
Towarzysz Bierat gościł przedstawicieli 
chińskiego Zespołu Pieśni i Tańca

Dnia 29 września br. Preze* 
Rady Ministrów Bolesław Bierut 
przyjął w Belwederze kierow
nictwo oraz czołowych artystów 
Zespołu Pieśni i Tańca Chiń
skiej Republiki Ludowej. Arty
stów chińskich przedstawił Pre
zesowi Rady Ministrów amba
sador Chińskiej Republiki Lu
dowej — Tseng Yung-chuan.

Podczas przyjęcia obecny był 
również sekretarz generalny 
Komitetu Współpracy Kultural
nej z Zagranicą —  ambasador 
J. K. Wende.

+
W  nocy z 29 na 30 bm., po 

miesięcznym pobycie w naszym 
kraju , uwieńczonym wielkimi

sukcesami artystycznymi, opu
ścił Polskę Zespół Pieśni 1 Tań
ca Chińskiej Republiki Ludo
wej.

Odjeżdżających żegnali «a
dworcu w Warszawie: wicemini
strowie Kultury i Sztuki S. Pio
trowski i .?. Wilczek, sekretarz 
generalny Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą, amba
sador J. K. Wende, liczni przed
stawiciele świata kulturalnego 
stolicy oraz delegacja Państwo
wego Zespołu Ludowego Pieśni 
i Tańca „Mazowsze“.

Obecny był również ambasa
dor Chińskiej Republiki Ludo
wej Tseng Yung-chuan z człon
kami ambasady.
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ZAŁOGA CUKROWNI „STRZELIN“ WZYWA DO WSPÓŁZAWODNICTWA
ZAŁOGI WSZYSTKICH CUKROWNI W KRAJU

W  dniu 39 września br. w  wiel 
kle j hall produkcyjnej cukrowni 
„Strzelin“, przodującej w Opol
skim Zjednoczeniu Przemysłu 
Cukrowniczego, zebrała się za
łoga, by u progu tegorocznej 
kampanii podjąć zobowiązania i 
wezwać załogi wszystkich cu
krowni w kraju do współzawod
nictwa o ponadplanowe tony 
cukru. Załoga cukrowni „Strze
lin“ bardzo sumiennie przygo
towała się do obecnej kampanii. 
Zawartość cukru w dostarczo
nych do „Strzelina“ burakach, 
wyższa — zdaniem / fachowców 
*— niż w roku u b w tym , stano
w i również zapow® dź pomyśl
nego przeprowadzenia kampanii.

Załoga cukrowni „Strzelin“, 
pragnąc stale wzmacniać spój
nię między miastem a wsią, zo
bowiązuje się zapewnić spraw
ny 1 rzetelny odbiór buraków 
oraz szybkie rozliczanie wszyst
kich plantatorów.

Zobowiązania produkcyjne 
podjęli pracownicy wszystkich 
działów tego zakładu. Postano
wiono przez podniesienie dobo
w ej normy przerobowej o 300 q 
rkrócić okres krojenia buraków 
o  przeszło 1,5 doby, co przynie
sie około 75 tys. zł oszczędności.

Liczne zobowiązania załogi 
dotyczą polepszenia obsługi 
chłopów -  plantatorów buraka 
cukrowego. Tak np. dział księ
gowości plantacyjnej zobowią
zał się skrócić okres rozliczeń 
plantatorów o 4 dni. Na dwóch 
punktach skupu postanowiono 
wprowadzić mechaniczne urzą
dzenia do załadunku buraków.

Pracownicy podstawowych 
daiałów postanowili ściśle prze

strzegać reżimów technologicz
nych, aby zmniejszyć straty cu
kru, ograniczyć zużycie mate
riałów pomocniczych i poprawić 
jakość produkcji.

Realizacja zobowiązań pro
dukcyjnych, oszczędnościowych 
itp. da w okresie tegorocznej 
kampanii 1.400 tys. zł oszczęd
ności.

Włókniarze radzieccy 
dzielą się doświadczeniami 

z racjonalizatorami 
polskimi

Jednym z najlepiej wyposa
żonych i dobrze pracujących 
Klubów Techniki i Racjonaliza
cji w polskim przemyśle włó
kienniczym jest klub przy ZPW  
;m. Waryńskiego w Lodź/. 
Członkowie tego klubu poszczy
cić się mogą wielu osiągnięcia
mi. Prowadzą oni od dłuższego 
czasu ożywioną korespondencję 
z racjonalizatorami 1 zw.ązkow- 
cami radzieckimi. M. in. w opar
ciu o dokumentację otrzymaną 
ze Związku Radzieckiego włók
niarze ZPW  im. Waryńskiego, 
pierwsi w Polsce zastosowali w 
szkoleniu nowych 1 doszkalaniu 
•starych kadr metodę inż. Kowa
lowa.

W nadesłanym ostatnio do
klubu liście włókniarze radziec
cy zaznajamiają swych polskich 
towarzyszy z osiągnięciami włó
kniarzy -  racjonalizatorów w 
ZSRR oraz z metodami, których 
zastosowanie umożliwiło im n- 
zyskanie doskonałych wyników  
w pracy.

„W jednym tylko 1952 r. w 
zakładach przemysłu lekkiego

w Związku Radzieckim zgłoszo
no 121 tys. różnych pomysłów 
racjonalizatorskich 1 wynalaz
ków, których zastosowanie dało 
naszej gospodarce 200 milionów 
rubli oszczędności — piszą m. in. 
włókniarze radzieccy.

Zasadą naszą — czytamy w  
dalszym ciągu listu włókniarzy 
radzieckich — jest tworzenie 
kompleksowych brygad wyna
lazców i racjonalizatorów. W

skład tych brygad wchodzą ro
botnicy, inżynierowie, technicy 
i personel biurowy. Brygady o- 
pracowują i realizują plany 
kompleksowe, co pozwala usu
wać radykalnie wąskie gardła 
produkcji. Praca na odcinku 
wynalazczości jest planowana. 
Plan taki ma każdy zakład pra
cy“.

List włókniarzy radzieckich
studiowany jest na zebraniach 
poszczególnych sekcji Klubu

Technik! i Racjonalizacji, Jak
również w brygadach inżynie
ryjno -  robotniczych w ZPW im. 
Waryńskiego. Członkowie klubu 
postanowili zastosować w swej 
pracy i przekazać innym klubom 
racjonalizatorskim przemysłu 
włókienniczego wiele niezna
nych w Polsce radzieckich form 
i metod pracy w dziedzinie roz
wijania i pogłębiania ruchu ra
cjonalizatorskiego i wynalaz
czości pracowniczej.

Inauguracja nowego roku akademickiego
S f  "
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Przemysł węglowy i wełniany
zameldował o wykonaniu planu produkcyjnego

III k w a rta ł br.za
30 września br. o godz. 12 

przemysł węglowy zameldował 
o wykonaniu planu produkcyj
nego za I I I  kwartał br,

W minionym kwartale na czo
ło przemysłu węglowego wysu
nęło się Rudzkie Zjednoczenie 
Pierwsze w tym Zjednoczeniu 
zrealizowały plan kwartalny za
łogi kopalń „Karol", „W irek“, 
„Walenty-Wawel“ i „Szombier
ki".

Jak wynika z danych Central
nego Zarządu Przemysłu Weł
nią nćgo-Pótnoc, globalny plan 
produkcji tkanin wykonany zo
stał przez ten przemysł na dwa

dni przed terminem, a plan pro
dukcji przędzy zrealizowany zo
stał w skali całej branży na 5 
dni przed terminem.

Dzięki tym osiągnięciom, 
przemysł wełniany wyproduko
wał w I I I  kwartale br. ponad
planowe Ilości tkanin, wystar
czające na uszycie płaszczy, gar
niturów czy sukienek wełnia
nych d!a ponad 60 tys. osób. Po
nadto przedterminowe wykona
nie planu produkcji przędzy po
zwoli przemysłowi dziewiarskie
mu wyprodukować dodatkowo 
kilkaset tysięcy sztuk wszelkiego 
rodzaju artykułów dzianych jak 
pulowery, swetry i bielizna weł
niana, bluzki, komplety itp.

Wakacje skończone. Po zdrowym , radosnym wypoczynku ty
siące studentów z całej Polski wejdzie w  dn iu  I października 
w bram y naszych 85 wyższych uczelni, zapełni sale wykładowe  
i b ib lio tek i. Od tego dnia dziesią tki tysięcy studentów całej Pol
ski rozpocznie naukę w  noiuym roku akademickim .

W dn iu  rozpoczęcia nowego roku akademickiego zespół Re
dakc ji „Sztandaru M łodych" życzy studentom całej Polski do
brych w yn ików  w  nauce, głębokiego opanowania wiedzy, które 
um ożliw i w  przyszłości przyszłym  inżynierom , lekarzom, agro. 
nomom skuteczne w ykonyw anie swego zawodu.

Foto Jan Kosidowski

Ns nowy rok akademicki 
1953/54 wyższe uczelnie w ca
łym kraju otrzymały wiele no
wego sprzętu naukowo-badaw
czego wyprodukowanego w kra
ju lub importowanego oraz sze
reg cennych urządzeń dydaktycz 
nych. Nieustanne podnoszenie 
poziomu wyposażenia szkół 
wyższych umożliwia młodzieży 
coraz gruntowniejsze opanowy
wanie wiedzy, a tym samvm 

| lopsze przygotowanie facho
wych kadr z wyższym wykształ
ceniem. Nowe urządzenia umoż
liw iają też pracownikom nauki 
przeprowadzenie szeroko zakro
jonych badań naukowych dia 
potrzeb gospodarki narodowej.

Kopalnia węgla —  
laboratorium w krakowskiej 

AGH
W Akademii Górniczo-Hutni

czej w Krakowie wybudowana 
została dla celów dydaktycznych 
i doświadczalnych nowoczesna 
kopalnia węgla-laboratorium. W 
jej podziemiach zabetonowano 
400 ton nęgla i w ten sposób 
stworzono wzory przodków ro
boczych. Kopalnia posiada ścia
ny węglowe, zabierki, chodniki 
węglowe i kamienne. Ko
palnia -  laboratorium 1 jej 
urządzenia pozwolą studen
tom AGH dokładnie poznać no
woczesne maszyny 1 procesy 
produkcyjne.

Cenny sprzęt naukowy 
z NRD dla Politechniki 

Gliwickiej
Politechnika Śląska im. W in

centego Pstrowskiego w G liw i
cach otrzymała w ub. roku wie
le cennej aparatury naukowo- 
badawczej importowanej z 
NRD. M. in. laboratoria chemii 
górniczej uzyskały piec silitowy, 
służący do analizy węgla. Z 
NRD nadeszła również anali
tyczna waga elektro-magnetycz- 
na, umożliwiająca przeprowa
dzenie pomiarów z dokładnością 
do 1/100 tysięcznej grama ora? 
bomba kalorymetryczna do wy
znaczania wartości opałowej 
węgla.

W  dn iu  I  października m ija  czwarta rocznica proklam owania Chińskie j Republiki Ludo
w ej, które było  uwieńczeniem historycznego zwycięstwa rew o luc ji chińskiej.

Na zdjęciu: trybuna rządowa w  czasie m anifestacji pierwszom ajowej w  roku 1953. P ionierzy  
wręczają kw ia ty  tow. Mao Tse-tungow i.

Depesze z okazji święta narodowego Chińskiej Republiki Ludowej
Do
Towarzysza Czou En-lala
Premiera Państwowej Rady Administracyjnej
Chińskiej Republiki Ludowej

P e k i n
W związku z czwartą rocznicą powstania 

Chińskiej Republiki Ludowej przesyłam Wam, 
Towarzyszu Premierze, w imieniu Rządu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i całego narodu 
polskiego serdeczne pozdrowienia i gratulacje 
dla wielkiego narodu chińskiego, dla jego Rządu 
i dia Was osobiście.

Naród polski wraz z całą postępową ludzkoś
cią Wita z głębokim zadowoleniem wybitne 
sukcesy narodu chińskiego w rozwoju i umoc
nieniu jego wyzwolonej Ojczyzny oraz stale za
cieśniającą się przyjaźń między Chińską Re
publiką Ludową i wielkim Związkiem Radziec
kim, będącym potężną ostoją pokoju I bezpie
czeństwa międzynarodowego.

Pragnę zapewnić Was, że naród polski dążyć 
będzie nadal do nieustannego pogłębienia przy
jaźni i współpracy z wielkim narodem chińskim 
w interesie obu naszych krajów i sprawy po
koju na całym świecie.

Proszę przyjąć, Towarzyszu Premierze, go
rące życzenia dalszych doniosłych osiągnięć 
Chińskiej Republiki Ludowej w walce o postęp 
i utrwalenie pokojowej współpracy między na
rodami,

(—1 Bolesław Bierut 
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej

Do
Towarzysza Mao Tse-tunga 
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowej® 
Chińskiej Republiki Ludowej.

P e k i n
Z okazji czwartej rocznicy powstania Chińskiej 

Republiki Ludowej przesyłam Wam, Towarzyszu 
Przewodniczący oraz Centralnemu Rządowi Lu
dowemu Chińskiej Republiki Ludowej najser
deczniejsze pozdrowienia Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i moje własne.

Cały naród polski gorąco życzy wielkiemu na
rodowi chińskiemu wciąż nowych wspaniałych 
sukcesów w jego walce i pracy dla umocnienia 
i rozkwitu Chińskiej Republiki Ludowej, dla 
swego dobrobytu i szczęścia.

Stale zacieśniająca się więź przyjaźni oraz 
braterskiej współpracy gospodarczej i kultural
nej między Polską Rzecząpospolitą Ludową 
i Chińską Republiką Ludową jest i będzie ko
rzystnym wkładem w rozwój naszych krajów, 
w umocnienie światowych sił pokoju, które pod 
przewodem wielkiego Związku Radzieckiego 
tworzą nieprzebyty szaniec pokoju, wolności 
i niezawisłości narodów

(—) Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
-źr

Również depeszę z życzeniami wysłał tow. St. 
Skrzeszewski Minister Spraw Zagranicznych 
PRL do Premiera i Ministra Spraw Zagranicz
nych Chińskiej Republiki Ludowej — tow. Czou 
Er.-laia.

Pozdrowienia ZG ZMP dla młodzieży chińskiej
W  związku z czwartą rocznicą proklamowania Chińskie 

Republiki Ludowej, która przypada w dniu I bm Zarząt 
Główny Związku Młodzieży Polskiej wystosował w Imieniu 
młodzieży polskiej telegram z pozdrowieniami dla bohater
skiej młodzieży chińskiej. W telegramie czytamy między 
Innymi:

Młodzież polska cały swój wy- | togę światowego obozu pokoju, 
sitek wkłada w budownictwo po- któremu przewodzi wielki Zwtą-
kojowe, pomnażając dobrobyt 
swojego kraju, a wraz z tym po-

Naród chiński buduje nowe życie
■VIT DŁUG O LETNIEJ historii walk  

ludu chińskiego o niezależ
ność narodową i wyzwolenie spo
łeczne dzień 1 października 1949 r. 
był dniem szczególnie doniosłym. 
W  dniu tym proklamowana zosta
ła Chińska Republika Ludowa — 
państwo, w którym na miejsce 
feudalów, kapitalistów rodzimych 
I imperialistów amerykańskich, rzą
dzących dotąd wszechwładnie Chi
nami, gospodarzem rozległej i bo
gatej ziemi stał się je j prawowity 
włodarz — lud.

«
W wynika bohaterskiej w ałki na

rodowo -  wyzwoleńczej ludu chiń
skiego, kierowanego przez Chińską 
Partię Komunistyczną i jej Wielkiego 
wodza tow. Mao Tse-tunga, naród 
chiński wyzwolił się ostatecznie z 
Jarzma wiekowego ucisku i zacofa
nia: ujął on w swe ręce władzę I 
wkroczył na drogę demokracji i po
stępu, na drogę pokojowego budow
nictwa.

Zwycięstwo ludu chińskiego, o- 
łworzyło nową kartę w dziejach nie 
tylko narodu chińskiego, lecz rów
nież wszystkich narodów Azji, gnę
bionych i wyzyskiwanych przez im
perialistów i kolonizatorów. Zw y
cięstwo demokracji chińskiej i po
wstanie Chińskiej Republiki Ludo
w ej zmieniło w sposób zasadniczy u- 
kład sił na niekorzyść imperializmu, 
szczególnie na Dalekim Wschodzie. 
Chiny stały się potężnym ogniwem 
światowego obozu pokoju i demo
kracji, najpoważniejszym — obok 
Związku Radzieckiego — czynni
kiem utrwalenia pokoju,

W  ciąga czterech lat istnienia 
Chińskiej Republiki Ludowej doko
nano ogromnych przemian we 
wszystkich dziedzinach życia spo
łecznego, gospodarczego 1 ku ltural
nego.

Główny wysiłek mas Indowych —  
oświadczył na IV  Sesji Ogólnochiń- 
skiego Komitetu w dniu 4 lutego 
1953 r. Czou En-lał — skierowany zo
stał na stworzenie niezbędnych wa
runków, które umożliwiłyby narodo
w i chińskiemu przejście do walki o 
•ocjalistyrzne uprzemysłowienie kra

ju I zapewnienie dalszego marszu do
socjalizmu.

Produkcja przemysłowa i rolna
nie tylko — mimo zniszczeń wojen
nych — osiągnęła poziom przed
wojenny, ale w wielu dziedzinach 
przekroczyła go. Już pod koniec ub. 
roku zakończono w zasadzie odbu
dowę kraju zniszczonego przez wie
loletnią wojnę.

W ciągu ostatnich lat dokonano 
jednego z najdonioślejszych prze
obrażeń na wsi. Przeprowadzono 
mianowicie reformę rolną. Chłopi 
chińscy, którzy stanowią około 70 
proc. mieszkańców kraju, otrzymali 
ziemię. W ten sposób rząd ludowy 
przyczynił się do jeszcze mocniej
szego scementowania sojuszu ro
botniczo - chłopskiego — podstawy 
władzy ludowej.

Reforma rolna likwidująca pozo
stałości feiidalizmn przyczyniła się 
do poważnego wzrostu produkcji 
rolnej.

Chińska Republika Ludowa no
tuje również wielkie sukcesy w 
dziedzinie rozwoju przebogatej ku l
tury narodowej. Chiny, dawniej 
kraj analfabetów, dzisiaj *— kraj 
37 milionów uczących się, posiadają 
ponad 200 wyższych uczelni i 20 in
stytutów naukowych. Przeszło 20 
milionów chińskich robotników i 
chiopów uczy się w szkołach wie
czorowych, gdzie kształci się kadry 
fachowców, potrzebnych dla bujnie 
rozwijającej się gospodarki.

Wzrost dobrobytu materialnego t 
kulturalnego ludzi pracy, sukcesy 
jak ie osiągną! naród chiński w od
budowie i przebudowie swej ojczy
zny są wynikiem słusznej polityki 
Partii Komunistycznej i Rządu L u 
dowego, który prowadzi naród chiń
ski kn szczęśliwej przyszłości.
/^O SIĄG NIĘCIA  te nie byłyby 
”  jednak do pomyślenia bez 
wszechstronnej 1 bezinteresownej 
pomocy Kraju Rad, pomocy opartej 
na zasadach wzajemnego poszanowa
nia interesów, w oparciu o szczere 
dążenie do rozwoju obu krajów, 
głównych ogniw światowego obozu 
pokoju.

Już po upływie niespełna pięciu 
miesięcy od dnia proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej, 14 
lutego 1950 r. został podpisany w 
Moskyrie układ o przyjaźni, sojuszu 
i pomocy wzajemnej pomiędzy 
ZSRR a Chinami. W ten sposób tra
dycyjna przyjaźń narodu chińskiego 
do narodu radzieckiego, określanego 
przez lud chiński mianem „starszego 
brata", uwieczniona została uroczy
stym aktem.

Przyjaźń, która łączy naród chiń
ski i radziecki jest jednym z najdo
nioślejszych czynników wielkości i 
siły obozu pokoju, obozu złączonego 

w przeciwieństwie do obozu woj
ny rozrywanego sprzecznościami — 
więzami braterstwa i współpracy.

•ZW Y C IĘ S TW O  rewolucji chiń
skiej, w wyniku której Chiny 

— największa półkolonia — odpadły 
od systemu imperialistycznego, ol
brzymie osiągnięcia narodu chiń
skiego zanotowane w ciągu ostatnich 
lat, stały się przykładem dla naro
dów krajów kolonialnych i zależ
nych, jak walczyć o swe żywotne 
prawa, stały się źródłem natchnie
nia w tej walce.

Opierając się na doświadczeniach 
rewolucji chińskiej, do głębi poruszo. 
ne osiągnięciami ludu chińskiego, 
narody azjatyckie zadają dziś silom 
imperialistycznym cios za ciosem.

Wietnam. Filipiny, Burma. Indo
nezja, Malaje — kraje, które stano
w iły główną rezerwę, zaplecze im 
perializmu — stoją dziś w ogniu 
walki narodowo-wyzwoleńczej.

Imperialiści amerykańscy czu
jąc, że w Azji pali się grunt pod ich 
nogami, rozpoczęli agresję przeciwko 
„Krajowi Porannej Świeżości" — 
Korei, by następnie rzucić na kola
na narody strefy Pacyfiku, by m. in. 
przerwać pokojowe budownictwo w 
Chinach, by przywrócić dawne 
przywileje imperialistyczne w tym  
kraju j rozszerzyć zarzewie wojny na 
inne kraje azjatyckie.

Naród chiński przyszedł narodowi 
koreańskiemu *  braterską pomocą w  
w walce przeciwko imperialistycz
nej agresji. Zdecydowana walka

narodu koreańskiego 1 ochotników 
chińskich położyła tamę agresji, 
przeszkodziła w rozszerzeniu ogni
ska wojny. Przykład Korei udowod
nił, że naród koreański i chiński 
zdolny jest pokrzyżować wszelkie 
plany agresji.

Koła imperialistyczne USA, pra
gnąc za wszelką cenę przeszkodzić 
narodowi chińskiemu w jego pokojo
wej pracy, naciskając na swych sa
telitów, zastosowały wobec Chin 
blokadę ekonomiczną. Machinacje te 
jednak swym ostrzem zwróciły się 
przeciwko imperialistom.

Q  BECNIE, gdy gospodarka wielu
krajów kapitalistycznych znala

zła się na skraju przepaści w w yni
ku polityki wojny i szaleńczego wy
ścigu zbrojeń oraz ograniczeń w 
wymianie handlowej z ZSRR i kra
jami demokracji ludowej, narzuco
nych przez USA swym satelitom, pań 
stwa zachodnio - europejskie coraz 
mocniej domagają się zniesienia o- 
graniczcń w handlu z Chinami. Na 
tym tle dochodzi do coraz ostrzej
szych sprzeczności pomiędzy USA 
a ich satelitami co znalazło dobitny 
wyraz również na ostatniej Sesji 
ONZ.

Dziś, gdy duch rokowań ogarnia 
coraz szersze rzesze ludzi na całym 
świecie, dają się nawet wśród sate
litów USA coraz częściej słyszeć gło
sy, że nie można ignorować Chin, 
jeśli pragnie się odprężenia w sto
sunkach między narodami, że Chi
ny powinny zająć należne im m iej
sce w Organizacji Narodów Zjedno
czonych. Natomiast koła Imperiali
styczne USA za wszelką cenę stara
ją  się przeszkód*’* w tym, obawia
jąc się, że udział Chin w ONZ sta
nowiłby — obok ZSRR — potężny 
czynnik utrwalenia pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego. Dają 
one tym samym Jednocześnie dowód, 
że obca im jest sprawa poszanowa
nia praw wszystkich narodów.

Tow. Malenkow w swym przemó
wieniu na V Sesji Rady Najwyższej 
ZSRR, mówiąc o poszanowaniu praw 
wszystkich krajów stwierdził: „

„Jeśli Już mówić na serio o po
szanowaniu praw wszystkich kra
jów. to należy położyć kres poli
tyce ignorowania Chin i przywró
cić prawą Chińskiej Republice 
I,udowej w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, które zostały na
ruszone. Wielkie mocarstwo chiń
skie powinno zająć należne mu 
miejsce zarówno w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jak I w 
całym systemie stosunków mię
dzynarodowych“.
Stanowisko ZSRR i krajów de

mokracji ludowej w tej sprawie jest 
popierane przez miliony ludzi na ca
łym świecie, którzy pragną pokoju, 
bowiem zmierza ono do odprężenia 
międzynarodowego, do wzmocnienia 
autorytetu ONZ. do zabezpieczenia 
narodów przed agresją.
T ^A R O D  polski, który w obliczu 

'  wzrastających nastrojów rewizjo
nistycznych w Niemczech zachod
nich jest jak najżywotniej zaintere
sowany w utrzymaniu i utrwaleniu 
pokoju, całym sercem popiera walkę 
o przyznanie narodowi chińskiemu 
należnych mu w ONZ praw.

Z Chińska Republika Ludową łą 
czą nas więzy przyjaźni, braterskiej 
współpracy I wzajemnej pomocy. 
Oprócz wymiany handlowej, która 
przyczynia się do rozwoju i wzrostu 
siły obu krajów, prowadzimy oży
wioną wymianę kulturalną. Ostatnio 
np. przebywał przez trzy miesiące 
w Chinach nasz zespól „Mazowsze“, 
a w Polsce bawił zespól artystów 
chińskich. W obu krajach wydawane 
są tłumaczenia wielu prac z dziedzi
ny nauki j literatury. Na uczelniach 
polskich zdobywają wiedzę studenci 
chińscy.

Więzy współpracy ł wymiany han
dlowej oraz kulturalnej, więzy przy
jaźni c braterskim narodem chiń
skim zacieśniają się coraz mocniej.

W dniu święta narodowego milio
ny ludzi pracy w Polsce przesyłają 
narodowi chińskiemu serdeczne po
zdrowienia oraz, życzenia dalszych 
nieustannych osiągnięć w walce o 
pokój | rozkwit Chińskiej Republiki 
Ludowej.

«SHSBS8I

zek Radziecki,
Złączeni wspólnym celem z 

w-elkim zainteresowaniem śle-

dzimy pokojowe budownictwo I 
życie bohaterskiej młodzieży 
Waszego kra.iu. ciesząc się każ
dym Waszym sukcesem.

Życzymy Wam nowych zwy
cięstw w pracy nad rozkwitem 
Lodowej Ojczyzny prowadzonej 
przez cały naród pod kie
rownictwem Komunistycznej 
Partii, z jej wielkim przywód
cą Mao Tse-łungiem na czele.

Posiedzenie rozszerzonego Prezydium 
Zarządu Głównego Komisji Księży przy ZBoWiD

Dnia 29 września br. Odbyto 
się posiedzenie rozszerzonego 
Prezydium Zarządu Głównego 
Komisji Księży przy ZBoWiD. 
W posiedzeniu wzięło udział po
nad 40 księży, reprezentujących 
wszystkie okręgowe komisje.

Referat zasadniczy o zada
niach Kościoła Katolickiego w 
Polsce Ludowej wygłosił ks. dr 
Edward Karwot. W ożywionej 
dyskusji nad referalem wzięli 
udział m. in. ks. Bonifacy Woź
ny, wikariusz gen. archidiecezji 
krakowskiej, ks. dziekan Roman 
Szemraj, ks. Stanisław Wllkow- 
skl, ks. dr Bolesław Kulawik, 
ks. prałat Jan Kroczek, ks. prób. 
Adolf Sznlp, ks. prób. Stanisław 
Skurskł, ks. Stanisław Capeckl, 
ks. mgr Henryk Weryńskl, ks. 
Henryk Zalewski, ks. Jan Sza
rek, ks. prof. Czesław Oraczew
ski, ks. Piotr Kolarski.

w  przyjętej rezolucji m. In.
czytamy:

„Konferencja Głównej Komi
sji Księży przy ZBoWiD, z u- 
działem pi zedstawicieii okręgo
wych komisji księży z całego 
kraju, ze szczerą radością przyj
muje deklarację Episkopatu pol
skiego, która położy wreszcie 
kres rozterce jaka dręczyła ser
ca tylu kapłanów polskich i do
brych Polaków. Z prawdziwą 
radością doczekaliśmy się de
klaracji Episkopatu polskiego, 
polępiającej wrogą działalność 
ujawnioną w procesie ks. bisku
pa Kaczmarka oraz zlecenia 
Episkopatu tak duchowieństwu 
jak t wszystkim wiernym kato
likom wykonania w pełnt przy
jętych uroczyście przez Kościół 
zobowiązań“,

„Dołożymy wszelkich starań, 
aby pomóc Episkopatowi wyko
nywać wiernie zadania zawarte 
w jego deklaracji z 28 września 
1953 r. Widzimy w tej deklara
cji zwycięstwo jedynie słusznej 
postawy łączącej nierozdzielpie 
dobro Kościoła i dobro Państwa,

Uważamy, że dia wcielenia w  
życie zasad tej deklaracji, dia 
zapewnienia harmonijnej współ
pracy i zgody duchowieństwa a 
władzami państwowymi, musi
my przekonać tych wszystkich, 
którzy ulegają opacznym poglą
dom o służebnej roli Kościoła 
w stosunku do wstecznych sy
stemów społeczno-politycznych“,

„Trzeba sobie zdać sprawę g 
tego, że wszelkie wrogie ośrod
ki dywersyjne nie będą szczę
dziły środków, aby żerować na 
rozterce ludzi chwiejnych, czy 
też na awanturnictwie ludzi 
zbłąkanych“,

„Bólem przejmuje nas, że Sto
lica Apostolska, której nie po
winny być obce sprawy katolic
kiego narodu polskiego, odma
wia Polsce prawa do ziem, na 
których żyje 7 milionów Pola
ków, popiera przeciwko nam 
przestępcze rojenia niemieckich 
szowinistów, domaga się od nas 
byśmy milczeli wobec rozpasa- 
nej akcji antypolskiej niektó
rych biskupów niemieckich, god
nych spadkobierców hakatysty 
kardynała Bert rama“.

„Odpowiedzialność za atmo
sferę ujawnioną na procesie 
spada na dotychczasowe kie
rownictwo Episkopatu, na ks. 
arcybiskupa Wyszyńskiego, któ
ry całą swoją postawą sprzyjał 
wytwarzaniu tej atmosfery“.

„Nowe kierownictwo Episko
patu, deklaracja z 28 września, 
stwarzają warunki dla owocnej 
współpracy duchowieństwa s 
władzami państwowymi — ku 
pożytkowi Ojczyzny t wiary ka
tolickiej.

Zwracamy się więc do wa® 
bracia kapłani: Wytężmy wszy
stkie siły dla pracy nad umoc
nieniem jedności narodu pol
skiego, dla wiernej służby Pań* 
stwu Ludowemu, dla umocnieni« 
jedności Kościoła z Narodem”,



Dlacz®
M iody absolwent technikum, 

czy wyższej uczelni technicz
nej przychodzi do fab ryk i z 
większym lub  mniejszym za
sobem wiadomości teoretycz
nych, nabytych na wykładach, 
ćwiczeniach i praktykach.

W zakładzie pracy spotyka 
się z mnóstwem problemów 
praktycznych, do rozwiązania 
których posiadana wiedza teo
retyczna często okazuje się 
niewystarczająca. Gwałtownie, 
z dnia na dzień postępujący 
rozw’ój techniki w naszym 
przemyśle wymaga od każdego 
inżyniera, od każdego pracow
nika technicznego nieustanne
go pogłębiania swojej wiedzy, 
doskonalenia się w zawodzie.

I  odwrotnie: stały rozwój 
zawodowy kadry technicznej 
jest ważnym warunkiem  szyb
kiego doskonalenia produkcji, 
wprowadzania usprawnień, po
mysłów racjonalizatorskich. 
Każdy m łody technik i inży
nier podnoszący swoje k w a li
fikacje może i powinien być 
nauczycielem młodych robotn i
ków, pomagać im  w przeła
m ywaniu trudności technicz
nych napotykanych w  pracy-

Sprawa opanowania na jw yż
szej technik i wymaga nie
ustannego uczenia się, pozna
wania najnowszych osiągnięć 
w  _ danej dziedzinie wiedzy, 
dzięki czemu możliwe jest z 
kolei twórcze oddziaływanie na 
technikę, na je j rozwój.

„...To nie jesl prywatna 
sprawa“

Spotyka się czasami teory jk i, 
głoszone przez pewną część in 
teligencji technicznej, stw ier
dzające, że sprawa pogłębiania 
k w a lif ik a c ji jest, sprawą czy
sto pryw atną każdego młodego 
inżyniera i technika.

Wszelkie tego _ rodzaju teo
ry jk i są z gruntu niesłusz
ne, fałszywe. Opanowywanie, 
twórcze rozw ijanie technik i to 
jedno z podstawowych założeń 
a zarazem środków realizacji 
wytycznych Planu 6-letniego. 
to sprawa o ogromnym zna
czeniu dla całej naszej gospo- 
d- rk i, to sprawa na jb liże j ob
chodząca wszystkich łudzi pra
cy. W ydajemy m iliony złotych 
na wyższe i  średnie uczelnie 
techniczne, na ich wyposaże
nie, na stypendia itd . i  chce
my mieć dobrych fachowców, 
dobrych inżynierów i  techni
ków, a nie zaśniedziałych 
praktyków, rutyniarzy.

Wielu młodych techników i 
inżynierów rozumie koniecz-

oo technik Zaw ada  
pracuje coraz lepiej?
ność systematycznej nauki i 
różnym i sposobami ceł ten re
alizuje. Dzięki temu młody 
technik Zawada zajmuje z 
miesiąca na miesiąc wyższe, 
bardziej odpowiedzialne stano
wisko na budowie Nowej H u 
ty , a technicy Piekło, Siemie
niec, Kuder zaliczani są w Za
kładach im, Szatkowskiego w 
K rakow ie do najlepszych ra
cjonalizatorów.

Ze względu na ogromne zna- 
czen;e rozwoju zawodowego 
młodej kadry technicznej, od
powiedzialne zadania stoją w» 
tej dziedzinie przed organiza
cjam i zetempowskimi. Zada
nia te są dwoiakiego' rodzaju. 
Po pierwsze trzeba zdecydo
wanie zwalczać wszelkie teo
ry jk i „o prywatnym  charakte
rze nauk i“ , trzeba ukazywać 
je j społeczną doniosłość i nie- 

. zbędność, słowem — trzeba 
wychowywać młodą kadrę tech
niczną w duchu koniecz
ności nauki, stałego doskona
lenia kw a lifika c ji- Po drugie 
zaś trzeba wskazywać kon
kretne sposoby i metody roz
woju zawodowego, trzeba go 
praktycznie umożliwiać.

•Takie są główne sposoby o- 
• stągania tego celu, jak  prze
biega ich realizacja?

Samokształcenia 
wymaga wytrwałości

, Najtrudnie jszą formą pogłę
biania wiedzy jest samokształ
cenie. Wymaga ono Wiele w y
trwałości, systematyczności, 
ciężkiej, uporczywej pracy, 
borykania się z licznym i tru d 
nościami.

Ukazuje się u nas w iele cza
sopism, skryptów i  książek z 
poszczególnych dziedzin tech- 
n.ki. Wiele tego rodzaju w y
dawnictw  otrzym ujem y z za
granicy, a przede wszystkim 
ze Związku Radzieckiego. Są 
one nieocenioną skarbnicą 
wiedzy, pomocą dla wszyst
kich samouków.

Technik Zawada podnosi 
kw a lifikac je  drogą samokształ
cenia. Jego. od k ilk u  łat kom 
pletowana biblioteka liczy po
kaźną ilość książek z. dziedzin 
technicznych, przede wszyst
k im  techniki budowlanej. Sy
stematycznie prenumeruje i 
czyta prasę techniczną, dzięki 
czemu doskonale zna najważ
niejsze, aktualne osiągnięcia 
technik i budowlanej, organi
zacji pracy w  budownictw ie 
itp. Eierze aktywny udział w  
odczytach, dyskusjach na te
m aty techniczne organizowa

nych w  Nowej Hucie i  K rako 
wie.

Podstawowym czynnikiem  u- 
m ożliw iającym  Zawadzie osią
ganie dobrych w yn ików  w  sa
mokształceniu jest racjonalna 
organizacja dnia pracy. W  co
dziennym niemal planie zajęć 
Zawada przeznacza parę go
dzin na naukę. Dzięki temu 
planowi, dzięki ścisłemu jego 
przestrzeganiu ma on czas nie 
ty lko  na pracę i naukę, ale 
także na rozryw k i ku ltu ra lne, 
wypoczynek.

Łączność z placówkami 
naukowymi

Od trudne j drogi samo
kształcenia, młodzi technicy 
wolą wybrać łatw iejszą drogę 
systematycznych studiów na 
wyższej uczelni. Stoją przed 
nim i otworem politechniki i 
inne uczelnie techniczne, a 
przede wszystkim wieczorowe 
szkoły inżynieryjne istniejące 
we wszystkich większych m ia
stach. W każdej niemal fab ry
ce, na każdej budowie są m ło
dzi technicy, którzy pracując 
w  swoim zawodzie zdobywają 
równocześnie kw a lifikac je  in 
żynierów.

Doskonałe rezultaty przyno
si nawiązywana przez wiele 
zakładów łączność, współpraca 
z wyższymi uczelniami i in 
stytu tam i naukowym i.

Zakłady im. Szatkowskiego 
w K rakow ie zawarły umowę — 
tzw. „przym ierze socjalistycz
ne“  z Instytu tem  Obrabiarek 
i O bróbki Skrawaniem. Ścisła 
współpraca polegająca na tym, 
że zakłady wprowadzają w ż y 
cie, w y  próbo wu ją  niejako 
praktycznie, naukowe osiąg
nięcia Instytu tu , przynosi o- 
gromne korzyści kadrze tech
nicznej zakładu. Technicy i in 
żynierowie poprzez stały kon
takt z naukowcami Instytu tu , 
poprzez korzystanie z b ib lio 
tek, uczestniczenie w regular
nie organizowanych odczytach 
i  pokazach, konsultacje nauko
we, zapoznają się z na jnow 
szymi osiągnięciami w dzie
dzinie obrabiarek i obróbki, 
pogłębiają swoją wiedzę, o- 
siągnięcia te praktycznie rea li
zują. Wszyscy m łodzi technicy 
- racjonalizatorzy Zakładów 
im. Szatkowskiego są studen
tam i Wieczorowej Szkoły In 
żyn iery jne j, a jednocześnie ko
rzystają z pomocy i współpra
cy z Instytu tem  Obrabiarek, 
dzięki czemu możliwe są ich 
racjonalizatorskie i p rodukcyj-

Sezon teatralny rozpoczął slą
Po okresie sierpniowego le

targu, w który rokrocznie za
padają nasze teatry — mimo 
również rokrocznie ponawia
nych próśb i apeli o z likw ido
wanie sezonu ogórkowego i o 
wprowadzenie racjonalnej siat
k i teatralnych urlopów — w 
początkach września za k u li
sami scen całej Polski rozpo
czął się gorączkowy okres in 
tensywnych przygotowań do 
rozpoczęcia nowego sezonu.

Tradycyjnym  już podsumo
waniem całorocznej pracy m i
nionego sezonu są Państwowe 
Nagrody Artystyczne, przyzna
wane w dniu Święta Odrodze
nia za najwybitniejsze osiąg
nięcia aktorskie i inscenizacyj
ne, a będące zarazem czynni
kiem wytyczającym dalsze l i 
nie rozwoju naszego teatru i 
stawiającym nowe postulaty 
przed aktorem, reżyserem i 
dramatopisarzem.

Wyrazem uznania dla trud 
nej pracy przewartościowania 
i ukazania w nowym świetle 
całego dorobku naszej ku ltu ry  
narodowej, było nagrodzenie w 
bieżącym roku „Zemsty“  w 
Teatrze Narodowym w W ar
szawie i „Henryka V I na Io
wach“  w Teatrze Nowym w 
Łodzi. Wyróżnienie teatrów 
Krakowa, Wrocławia. Opola i 
Stalinogrodu jeszcze raz pod
kreśliło silną pozycję teatrów 
prowincjonalnych, mogących 
śmiało rywalizować ze scena
mi stołecznymi. Nienagrodze- 
nie jednak ani jednej sztuki o 
tematyce ściśle współczesnej 
wskazuje na ciągle nieprze
zwyciężony niedowład teatrów 
na tym polu. Po Festiwalu 
Sztuk Współczesnych teatry i 
pisarze wpadli w impas, który 
do dziś trudno jeszcze przeła
mać. A rezultat jest taki, że 
mamy sztuki o Reju („Polacy 
nie gęsi“  — Morstina). Kocha
nowskim („Droga do Czarno
lasu" Maliszewskiego), Mo
drzewskim („Rzeczpospolita 
zapłaci" Auderskiej), Sułkow
skim („Znaki wolności“  Brand
staettera) o Koperniku, Bogu
sławskim, Czarnieckim z jed
nej strony a z drugie j „Spra
wę rodzinną“  Lutowskiego i...
i nic więcej.

W bieżącym sezonie teatra l
nym kłopoty z repertuarem 
współczesnym powinny znaleźć 
nareszcie rozwiązanie. Wielu 
pisarzy pracuje nad tematyką 
współczesną. Do teatrów po
częły napływać pierwsze sztu
k i w związku z ogłoszonym 
konkursem na utwór drama
tyczny, poruszający problemy 
10-lecia Polski Ludowej, a 
Teatr Narodowy przygotowuje 
się już do najbliższej premie
ry, którą będzie sztuka ze śro
dowiska górniczego Jerzego 
Lutowskiego p.t. „K re t“ , w y
stawiona w reżyserii .1. Wyszo- 
mirskiego. W październiku 
■wejdzie na afisz Teatru Domu 
Wojska Polskiego nowa sztuka 
Leona Pasternaka p.t. „P łyn ie 
Gka“ , opowiadająca o I A rm ii 
WP. Obok sztuk współczesnych 
dużą rolę w bieżącym sezonie 
teatralnym odgrywać będzie 
również radziecka klasyka tea
tralna. Na scenie Teatru Naro

dowego ujrzym y „Człowieka z 
karabinem“  Pogodina w reży
serii B. Korzenie wskiego, gdzie 
rolę Lenina będzie kreował 
Jacek Woszczerowicz. W przed
stawieniu tym  publiczność 
warszawska po raz pierwszy 
ujrzy na scenie postacie wo
dzów Wielkiego Października.

Nie zapomniano także o k la 
sykach lite ra tu ry  polskiej i 
światowej. Teatr Kameralny 
wystaw i „M izantropa“  Molie
ra a na jubileusz 40-lecla Tea
tru  Polskiego w Warszawie, na 
deskach tej zasłużonej sceny 
zobaczymy dramat Juliusza' 
Słowackiego „H orszłyńskl“  z 
Karolem Adwentowiczem w 
ro li tytu łowej.

W przeciwieństwie do S to li
cy, w teatrach pozawarszaw- 
skich ukształtowanie całorocz
nego repertuaru nie przebiega 
zbyt konsekwentnie. Tak np. 
teatry Wybrzeża, zasilone dzia
łaczami teatralnym i z ośrodka 

-krakowskiego, powracają pod 
nowym kierownictwem  a rty 
stycznym L id ii Zamków do 
starych błędów. Plan repertua
rowy tego teatru ułożony zo
stał przypadkowo, nie prze
myślano go od strony przydat
ności ideologicznej w środowi
sku trójm iasta, skupiającego 
ludność o szczególnie żywych 
zainteresowaniach problematy
ką morską. Najbliższą premierą 
w  tych teatrach będzie trudna, 
m niej znana sztuka Gorkiego 
p.t.: „Barbarzyńcy“ . Teatr w y
stawi ją chyba ty lko  dlatego, 
aby zasłużyć sobie na zaszczyt 
zorganizowania polskiej pra
premiery. W reżyserii Hugona 
Morycińskiego grana będzie 
na Wybrzeżu komedia Moliera 
„Zw ady miłosne“  — znów 
sztuka prawie nie grywana na 
naszych scenach. A więc re
pertuar uformowany został nie 
według potrzeb środowiska 
sztocznłowców, rybaków i ma
rynarzy, lecz pod kątem po
wierzchownej atrakcyjności. A 
przecież znalazłoby się wiele 
utworów dramatycznych bar
dziej aktualnych i mocniej 
przemających do publiczności 
teatra lnej trójmiasta. Można by 
sięgnąć do dram aturgii ra
dzieckiej. która ma takie pozy
cje jak. „Zagłada eskadry“  czy 
„Przełom “ , luh do utworów 
postępowych pisarzy Zachodu. 
(Herb Tank — „Tankowiec Ne- 
brasca“ ).

Teatry poznańskie w bieżą
cym roku zaktywizować po
w inny uroczystości „D n i Po
znania". W teatrach tych u j
rzymy „Stefana Czarnieckie
go“ Korceliego oraz z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej — „Ł a 
skawy Chleb" Turgieniewa t 
sztukę dla młodzieży K Simo
nowa p.t. „Chłopiec z naszego 
miasta“ .

W okresie Miesiąca Pogłę
bienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej Państwowy Teatr im. 
St. Jaracza w Łodzi wystawi 
sztukę Korntejczuka „C h iru rg “  
w reżyserii St. Domańskiej. 
Następną premierą Teatru bę
dą „S praw ied liw i ludzie“  K. 
Brandysa,

ne osiągnięcia. W  ten sam spo
sób korzysta z dorobku In s ty 
tu tu  k ilk a  innych fab ryk  z 
woj. krakowskiego. Podobnie 
współpracuje wieie hut ślą
skich z Politechniką G liw icką, 
stocznie z Politechniką Gdań
ską itp.

Masową organizacją kadry 
technicznej, organizacją, k tó 
re j głównym  celem jest troska 
o rozwój zawodowy młodych 
techników i  inżynierów, jest 
Naczelna Organizacja Techni
czna. Cel ten realizuje NOT 
poprzez organizowanie odczy
tów, pokazów, wydaw nictw a 
naukowe, organizowanie k u r 
sów i egzaminów na stopień 
inżyniera itp.

Wszystkie wymienione po
wyżej form y dokształcania za
wodowego kadry technicznej 
ogarniają coraz większą lic z 
bę młodych techników i in ży
nierów-

W ielka jednak jeszcze część 
kadry technicznej tkw iąca w 
wąskim . praktycyzm ie „dn ia 
dzisiejszego“ , w ru tyn iarstw ie , 
zaniedbuje naukę i siłą rzeczy 
nie nadąża za rozwojem tech
nicznym, pozostaje w  tyle. D la
tego to dyrekcja kopalni „K o 
muna Paryska“  zmuszona by 
ła zdegradować do stopnia 
górnika dwóch m łodych tech
n ików  Żmudę i Ciernieckiego, 
k tó rzy  nie ucząc się,, nie po
głębiając swoich k w a lif ik a c ji 
sta li się przysłow iowym  „p ią 
tym  kołem u wozu“  w szyb
ko mechamz.ujs.cej się kopalni, 
nie przynosili niema! żadnego 
pożytku.

A o tym powinny pamiętać 
organizacje ZMP-owskie

Poważną część w iny  za tak i 
stan rzeczy spada na zakłado
we organizacje zetempowskie.

„W szystko zależy od cieka
wości człowieka, od jego chęci 
do nauk i“  — m ówi przodują
cy technik z Zakładów im. 
Szatkowskiego, tow. Boroń. 
Zadaniem organizacji zetem- 
powskich jest pobudzić tę 
ciekawość, chęć do nauki. Nie 
robi tego np. organizacja ze- 
tempowska tychże zakładów i 
diatego liczba młodych tech
n ików  i inżynierów  objętych 
różnym i form am i doskonale
nia zawodu stanowi tam ok. 
20 proc. ogólnej liczby techni
ków. Młoda kadra techniczna 
w  Nowej Hucie w ie bardzo

niewiele albo n ic  o is tn ie ją 
cych tam  kołach NOT i  ich 
pracy. Bez pomocy zetempow- 
skiei organizacji koła te na 
pewno nie rozw iną ożywionej 
działalności. Jest ważnym za
daniem organizacji nowohut- 
n ick ie j koła te popularyzować, 
organizować nowe. W Zarzą
dzie każdego koła powinni 
znaleźć się aktyw iśc i zetem 
powscy, troszczący się o ogar
nięcie działalnością NOT ca
łe j m łodej kadry technicznej

Wiele trosk i i  opieki potrze
bują m łodzi inżynierow ie i 
technicy podnoszący swoje 
kw a lifika c je  drogą samokształ
cenia. Trzeba zapewniać im  
w a runk i do nauki, organizo
wać pomoc starszych fachow
ców, naukowców. W arto po 
myśleć np. nad sprawą zorga
nizowania ko lektyw ów  samo
kształceniowych itp.

Organizacja zetempowska w 
21B-3 w  Nowej Hucie nie inte
resuje się samoukami. Na py
tanie, kto  z techników uczy się 
-■ towarzysze z zarządu odpo
wiadają: „Zawada“ . Wiado
mość tę zawdzięczają temu. że 
w yn ik i nauki Zawady uwidacz 
nia ją  się w jego pracy. Nie 
zna zarząd dróg, jak im i Zawa
da osiąga te w yn ik i, jego trud 
ności. nie pomaga mu w ich 
p rzeł am y  w an i u .

Pomoc potrzebna jest tech
nikom studiującym  w Wyższej 
Szkole Inżyn ieryjne j. Zarządy 
zakładowe ZM P potrafią za
zwyczaj ty lko  wym ienić ich 
nazwiska. Nie interesują się 
jednak zupełnie w yn ikam i pra
cy studentów, przyczynami ich 
niepowodzeń, nie pomagają 
studentom w  przezwyciężaniu 
trudności.

Kadry — to podstawowy wa
runek powodzenia, w  walce o 
realizację Planu 6-letniego. 
Dodać trzeba; dobre kadry, 
każdy dobry inżynier i technik 
— to nie ty lko  dobry facho 
wiec, sumiennie i um iejętnie 
w ypełn ia jący swoje zawodowe 
obowiązki. To jednocześnie na 
uczycie! i wychowawca m ło
dych robotników, p ion ier przo
dującej techniki. Dlatego tak 
ważnym zadaniem organizacji 
zetempowskiej jest wałka o to, 
aby młode kadry były jak 
najlepsze, walka o ich wyso 
kie kw a lifikac je , o nieustanny 
ich rozwój zawodowy-

Z. SZELIGA

m m  pnompojp

Kazim ierz Dejmek, kon ty-'
nuując pracę nad utworam i 
dramatycznymi Wojciecha Bo
gusławskiego. wystaw i na sce
nie Teatru Nowego w Lodzi 
„Spazmy modne“ . Jadwiga 
Chojnacka — kierow nik a rty 
styczny Teatru Powszechnego 
reżyseruje w tym teatrze „A - 
wanturę w  Cbioggi" Goldonie
go i „Las“  Ostrowskiego.

Am bitny teatr w Kielcach 
i Radomiu szykuje się do w y
stawienia „M a rii S tuart“  J, 
Słowackiego. W dalszych pla
nach tego teatru umieszczono 
„Poemat Pedagogiczny" Ma- 
karenki i „Rodzinkę“  Juran- 
dota.

W Lub lin ie  po z likw idow a
niu Teatru Muzycznego o tw ar
to nowy Teatr Domu Oficera. 
Sądząc z, zapowiedzi repertua
rowych, teatr ten wystawiać 
będzie przeważnie komedie 
muzyczne i operetki. Inaugu
racyjnym  przedstawieniem by
ła „Sprawa rodzinna“  Lu tow 
skiego. W przygotowaniach 
znajduje się „C y ru lik  Sew il
sk i“  — Reaumnrchais.

Państwowy Teatr im .'A . Wę
gierki w Białymstoku szykuje 
się do wystawienia „¡Tomku z 
k a rt“  Zegadłowicza, sztuki, 
która była w Warszawie „sen
sacją" ubiegłego sezonu, oraz 
„Zbiegów“  H. Auderskiej.

•k
z  tego szkicowego prze

glądu wysnuć możemy pewne 
wnioski.

Poszczególne ośrodki tea
tralne w zbyt małym stopniu 
zasilają swój repertuar t.ema- 
tvką współczesną. Ciągle brak 
dobrych pozycji o tematyce 
w ie jsk ie j czy młodzieżowej. 
Nadzieje, jakie wiążemy * 1 z 
konkursem na sztukę o tema
tyce 10-lecia, nie mogą być 
zmarnowane.

W przeciwieństwie do Festi
walu Szluk Współczesnych, 
sztukami, które napłyną (i już 
poczęły napływać) na konkurs, 
powinni zainteresować się czo- 
łow i nasi reżyserzy, aktorzy i
scenografowie.

W bieżącym roku Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w wielu teatrach 
nie przyniesie najmocniejszych 
pozycji współczesnego reper
tuaru radzieckiego. K ie row n i
ctwa artystyczne . zbyt często 
dążą do łatwych sukcesów, st- 
łąc się na oryginalność pom ija
ją  sztuki „ograne“  już w in 
nych ośrodkach.

Mimo licznych apeli Centra l
nego Zarządu Tealrów, reży
serzy niechętnie odnoszą się 
do dram aturgii k ra jów  demo
kracji ludowej, zapominając, 
ze w ostatnich latach szczegól
nie w Czechosłowacji I na Wę
grzech powstało wiele utwo
rów lite ra tu ry  dramatycznej o 
tematyce często pokrewnej 
problemom polskim.

Na chroniczny niedorozwój 
cierpi również aktualna kome
dia, satyra...

Ten rejestr niedomagań na
szego teatru wskazuje na ko
nieczność większej odwagi I o- 
fensywności w ukształtowaniu 
repertuaru.

Ba.

„Droga Adenauera 
in skórę Hitlera..

G S TE N
R E  W I Z J O  t o j i  

S Z O W I
Rys. Pętkowskl

Piszecie Towarzyszu Pasz- 
k ie l:

„U  nas ludzie mają trudno
ści z dostawą żywca... Jeden 
ma oddać 10 kg żywca, drugi 
15 kg. inny 19 kg... A w gmi
nie Bliżyny chcą, żeby każdy 
osobno ten żywiec oddawał... 
Byłem w agitacj i w związku 
z tym i odstawami i każdy się 
tłumaczy, że gdyby wqf.no by
ło się składać, to z chęcią 
by się wywiązał,  a.tak, to każ
dy mówi, że na 19 kg to nie 
będzie krowy prowadził.  Do
radź Redakcjo, gdzieby można 
napisać, żeby ludzie mogli się 

, składać na: większą sztukę, to 
by się złożyli i  cała wieś
by wyszła „na medal...1'

*
Rację — ja k  z tego widać 

mają ludzie Waszej gromady, 
gdy chcą w  k ilk u  odstawiać 
jedną sztukę, a nie gminny 
pełnomocnik M in isterstw a . 
Skupu. Możecie bowiem wspól
nie odstawić żywiec, możecie 
także wywiązać się z obowiąz
ku dostarczając np. kury, kró
lik i.

Słusznie więc, że chcecie 
interweniować. Trzeba nawet 
in terweniować — czy to w ' 
Pow iatowej Radzie Narodowej, 
czy w  Pow iatowej Delegatu
rze M in isterstw a Skupu. Re
dakcja ze swojej strony rów 
nież domagać się będzie jak  
najrychlejszego położenia k re 
su tym biurokratycznym  w y
brykom.

Zważywszy jednak, że cho
dzi Wam o to, by wieś Wasza 
wyszła, jak  piszecie „na me
dal.“ , to jest, by dobrze, rze
te ln ie spełniła wszystkie obo
w iązki wobec państwa, pra
gnęlibyśmy zatrzymać się tro 
chę dłużej nad Waszym listem. 
Dłużej i dlatego również, że 
jesteście agitatorem — ja k  z 
listu w yn ika — w raż liw ym  na 
potrzeby tak chłopów, ja k  i  
naszego państwa.

„ Z  tej ziemi — piszecie — 
korzyści nie ma wiele. K ro 
wę, jak  ktoś chowa, to musi 
je j  paszę kupować, bo u nas 
łąki, pastwiska są za marne. 
Niejednokrotnie krowy na jwy
żej dają do 5 l i trów  i  to w 
maju. 1 n ik t  więcej nie chowa 
ty lko jedną..."

W ydaje się nam, że z tym  
przekonaniem o nieodwracal
ności sytuacji, w które j ziemia 
źle rodzi, krow y zaś dają ma
ło mleka, riie powinniście się 
godzić. I sądzimy, że dopóki 
będziecie się z tym  stanem 
rzeczy godzić, to niezależnie 
od spełnienia przez wieś obo
w iązków w planowym skupie, 
o tym żeby wieś Wasza „w y 
szła na medal“  trudno będzie 
mówić.

Bo i planowy skup i kon
trak tac ja  — jak sami zresztą 
wiecie zapewne — mają na 
celu nie ty lko  doraźne zabez
pieczenie potrzeb ludzi pracy 
w mieście, którzy na te dosta
wy czekają. Kontraktacja  i 
planowy skup, obejmujące, 
jak  wiadomo, wszystkich po
siadaczy i użytkowników, zie
mi, ma za zadanie również za
chęcenie ich do in tensyw nie j
szej hodow li i uprawy.

Znane są Wam w ie lk ie  na
kłady środków i pieniędzy, jap 
k ich nie szczędzi państwo, by 
chłopom jak na jw ydatn ie j po
móc w tej sprawie, Istn ie ją 
więc w arunki, aby jak na j
rych le j zerwać z takim  stanem

rzeczy ja k i się zdarza jeszcze 
często i  z k tórym  pewna część 
zacofanych ro ln ików  się godzi, 
że gospodarstwa ich są mało 
wydajne, produkują ty le  ty l
ko, że wystarcza tego zaledwie 
na zaspokojenie potrzeb w ła
ściciela gospodarki, jedynie 
d la .w yżyw ien ia  rodziny w ła 
ściciela gospodarstwa, nie w y 
starcza zaś na sprzedaż.

Czy z tym  stanem rzeczy 
można się godzić? Nie, nie 
można. Nasze państwo' — jak 
wiecie o tym  dobrze — wszel
k im i siłam i dąży do tego. by 
ludzie pracy tak w mieście jak 
i na wsi m ogli coraz lepie j za
spokajać swoje — rosnące sta
le — potrzeby. Po to jednak, 
by te potrzeby mogły być co
raz pełn iej zaspakajane, trzeba 
aby ro ln ic tw o  nasze — znacz
nie szybciej i więcej w y tw a
rzało produktów, tak potrzeb
nych do wzrostu stopy życio
wej. A  przecież dziś ićszeze 
głównym  dostawcą produktów 
rolniczych — zboża, mięsa, 
m leka, ja j. warzyw, owoców, 
we?ny itd . — są gospodarstwa
m ałorolnych i średniorolnych 
chłopów W tak im  stanie rze
czy żadną m iarą godzić się nie 
można, z tym. aby marnie u- 
prawiana ziemia — m arnie ro
dziła. aby krow y, jak piszecie
— po 5 litró w  m leka i to ty lko  
w  m aju — dawały.

To nie prawda, że na źle ro 
dzącą ziemię, na niską w yd a j
ność krow y — nie. ma rady... 
Teorie takie radzi' głoszą i 
podszeptują chłopom kułacy, 
a to z t.ej przyczyny, iż chcą 
oni ty lko  ja k  najw ięcej zdzie
rać z robotnika, natomiast nie 
chcą by ludziom pracy miast, 
i wsi w Polsce powodziło się 
lepiej.

Że jest rada—i to nie jedna
— wiemy o tym  nie ty lko  ze 
wskazań nauki, nie ty lko  z do
świadczeń profesorów i  uczo
nych specjalistów. M ówi o tym  
p raktyka  w ielu ro ln ików , k tó 
rzy nie mają zamiaru przy
glądać się jak  ziemia marnie 
rodzi, ale po tra fią  zmusić ją  
do tego, by lepie j służyła 
człowiekowi. „Na gospodar
stwie trzeba nie ty lko  dużo 
pracować, ale i dużo myśleć“
— m ówi! na zjeżdzie chłopów 
przodowników ob. Pahian z 
woj. krakowskiego I o takich 
co „dużo mvś!ą“  chcielibyśmy 
na dowód tu ta j wspomnieć.

Weźmy choćby ob. Matusia- 
!<a ze wsi Cerat! jm . Gaj w 
pow. samotulskim. Niewiele 
ma ziemi — niecałe dwa 
hektary swojej i drugie tyle 
dzierżawy. I nienajlepsza to • 
ziemia, a już łąk i to ob. Ma- 
tusiak nie ma prawie wcale.
I podczas, kiedy inn i na znacz
nie większych gospodarstwach, 
po k ilka  sztuk świń zaledwie 
hodują — u niego w chlewie 
gdybyście zaszli, na liczy liby
ście 14 sztuk nierogacizny.

—  Jak mogę tyle hodować? 
Każdy tak może — powiada 
M atusiak I prowadzi was na 
pole, gdzie pokaże palcem: 
„Tu sieję mieszankę  poznań
ską. Na wiosnę będzie zielono, 
pasza. Ta się skończy — pla
nuję zasiać inkarnatkę z w y 
ką... Później lucernę..." A 
przy tym  wszystkim  chową 
dw ie krow y z przychówkiem.

M yślicie może, że jest on 
już z tego zadowolony? Nie 
znacie Matusiaka .. „ — Świnie
—  dobra i opłacalna rzecz, ale 
o krowach nie można zapomi
nać. A mnie te świnie  . trochę 
hodowlę krów przesłoniły"  —

mówi. Toteż zabiega o cement, 
żeby. móc-silos zbudować. T ro
chę z tym  m ia ł trudności, bo
0 cement nie zawsze jest ła 
two, ale jak  się dowiedzieli, 
że potrzebuje na to, by polep
szyć hodowlę w swojej gospo
darce — przydzie lili.

Trzy krowy będę cho
wał na swojej gospodarce —  

Trzy krowy z przychówkiem. 
Stać mnie na to"  — powia
da. I kiedy się patrzy, jak za
radnie chodzi koło swego go
spodarstwa, jak starannie u - 
praw ia ziemię. jak  piękne o- 
bejście swoim i niema! s iłam i 
pobudował, każdy uw arzy, że 
stać go na to A przecież Ma
tusiak ma niecałe 5 ha ziemi
1 to ziemi wcale nie na jlep
szej.

Moglibyśmy tu jeszcze przy
toczyć przykład sąsiada M atu
siaka — Aniełewicza, który 
doszedłszy do słusznego wnio
sku. że chów trzech takich 
krów , które dają — podobnie 
jak w Waszej wsi — po 6 l i 
trów  mleka, nie opłaca .sie. po 
prostu, postanowił te niemłeez- 
ne krow y utuczyć i sprzedać po 
to, by kupić lepsze i zaprowa
dzić hodowlę dobrego, mlecz
nego bydła.

Moglibyśmy o nich dwóch 
powiedzieć, jak dbają o obor
nik, o przechowywanie gnojów
ki. o tym , że kiedy zapytać 
ich czy stosują podorywki. to 
obrażają si^ — no bo jakże —

, gospodarze przecież, nie parta
cze!...

Można byłoby wspomnieć i
0 tym. jak Matusiak chodzi 
wiosną po polu., w yryw ając i 
niszcząc zaatakowane przez . 
szkodników ziemniaki po to, 
by mu nie zaraziły całego zbio
ru (uczeni nazywają to selek
cją negatywną). Jak Anic le - 
wicz nie żałuje czasu, by wy
brać sie do odległej o. k ilka 
naście kilom etrów  spółdzielni
1 ziarno na siew wymienić...

Ła tw ie j może wtedy by!obv 
powiedzieć, skąd się wzięły 
nowe meble w pięknym, prze
stronnym domu Matusiaka, 
skąd się biorą dyplomy na 
ścianach, gdzie szukać powo
du. dla którego Brązowy Krzyż 
Zasługi zawisł na piersi chło
pa. który zierńię ma nie lepszą 
niż w Wjaszej wsi, ani też nie 
ma je j specjalnie więcej, a rę
ce ma przecież jak każdy...

Ale  nie chodzi tu przecież 
o wyliczenie tych czy innych 
sposobów, które stosują ci
dwaj. a także i w ielu innych 
chłopów — nie ty lko  w wojeJ 
wództwie poznańskim.

Tu chodziłoby raczej o w y
kazanie. że w mocy każde«15 
chłopa jest uczynić swą glęb*? 
żyźnjejszą, oborę — bardziej 
wydajną, całe gospodarstwo
zaś — nowocześniejszym.

I na to nie trzeba jakichś nad 
zwyczajnych środków. Trzeba 
działać przede wszystkim w 
myśl przytoczonej już przez 
nas zasady, wygłoszonej przez 
ob. Fabiana na Zjeżdzie: „Na 
gospodarce trzeba nie ty lko  
dużo pracować. Na gospodarce 
trzeba dużo myśleć“ .

I myślą tą objąć trzeba nie 
ty lko  swoją gospodarkę. M ia
sta które powstają, k ra i który 
się buduje, ludzi pracy, któ
rych stopa życiowa wzrastać 
musi-, jak najszybciej wzrastać.

O tym  warto pomyśleć. O 
tym trzeba pomyśleć.

Piszemy zaś to do Was —• 
agitatora, byście rozmawiając 
z. ludźmi o potrzebie tego my
ślenia m ów ili, do tego myśle
nia nakłania li, sami takim  my
śleniem — gospodarskim i oby
watelskim  — dawali przykład.

JERZY W IŚN IO W SKI

Sukces Adenauera to
wyborach do Bundestagu
wywoła ł westchnienie ulgi 
i zadowolenia nie ty lko w  
Waszyngtonie lecz również 
w Watykanie. Pomimo 
wszechstronnej pomory u- 
dzielanej swemu pup i lko
w i  z Bonn przez Waszyng
ton i Watykan, pomimo 
zastosowania oszukańczej 
ordynacji  wyborczej, terro .  
ru  i  całego aparatu ucisku 
i zastraszenia w  Niemczech 
zachodnich, opiekunowie 
Adenauera obawiali się w y 
n ików wyborów.

Zarówno w Waszyngtonie, 
jak  i  w Watykanie duże 
nadzieje pokłada się w  
Adenciuerze, przedstawi
cielu „chrześcijańskiej de
m okracji"  i godnym naśla
dowcy Hitlera.

On to właśnie ma pełnić 
rolę żandarma w  Europie, 
straszaka na nieposłusznych 
satelitów USA i realizatora 
nowego marszu na Wschód. 
Upadek Adenauera ozna
czałby przekreślenie awan
turniczych planów impe
rialistów. błogosławionych 
przez Watykan. Zrozumia
ła jest wiec radość Watyka
nu z powodu zwycięstwa 
swego pupilka. O przyczy
nach te j radości wcale n ie
dwuznacznie pisze o f ic ja l
ny organ Watykanu  „Os- 
serpatore Romano" stwier
dzając, że zwycięstwo A -  
denauera, to „sukces o po
ważnym znaczeniu dla po-

W atykańsk i  p u p i le k
Utyki zachodniej w  sto
sunku do Niemiec". O ja 
ką poli tykę chodzi, dowia
dujemy sie dalej z „Osser. 
va.tore Romano", w  któ
rym  czytamy: „Przypusż- 
cza się, że zatwierdzenie 
t raktatu o EVG (układu o 
armii europejskiej — 
przyp. aut.) prze z stronę 
niemiecką bedzie zachętą 
dla ra ty f ikac j i  ze strony 
innych krajów".

Dla nikogo nie jest ta
jemnicą, że EVG jest do
pełnieniem agresyvmego 
Paktu Atlantyckiego Wcią
gnięcie Niemiec zachod
nich do tego Paktu ozna
cza dalszą ich m il i taryza
cje i faszyzację, oznacza u- 
niemożliwienie zjednocze
nia Niemiec na zasadach 
demokratycznych. O to 
właśnie chodzi Watykano
wi.

Wystąpienie Adenauera 
nazajutrz po wyborach, 
zawierające wcale nie
dwuznaczne groźby pod 
adresem swych zachod
nich „sojuszników", którzy 
ociągają sie z ratyfikacją  
wojennych układów  
Bonn i Paryża, wyjaśniają  
w  jak i  sposób Adenaue r 
ma zamiar „zachęcać" 
swych sąsiadów do ra ty f i 
kowania układów i  p rzy 
śpieszenia wyścigu zbro
jeń.

Mając tak „możnych" 
protektorów w Watykanie, 
Adenauer z całą bezczel-

r.ości" ukazał po wyborach 
swe prawdziwe apetyty. O 
i! poprzednio wspominał 
ty lko o „odzyskaniu" ziem 
nad Odrą i Nysą, dziś z ca
łym tupetem mówi o u tuo-  

. rżeniu z Polski kondomi- 
nium  — nowego general- 
gubernatorstwa — móuzi 
o nowym marszu na 
Wschód Apetyty Adenaue
ra popierają, w całej roz
ciągłości przedstawiciele 
Watykanu. Wśród nich 
znajduje sie arcybiskup 
Kolonii  kardynał Frings, 
jeden, z głównych organ iza. 
io rów ruchu rewiz jonisty
cznego w Niemczech, zde
cydowany wróg Polski i 
naszych ziem na Od*ze i 
Nysie, wielb ic ie l Hitlera. 
Kardynał Frings w ostat
nich latach niejednokrotnie 
nawoływał do prowadzenia 
„sprawiedliwej wo jny" we
dług niego „zgodnej z dok
tryną chrześcijańską". K a r 
dynał Frings uważa także, 
że wojna odwetowa jest 
również „sprawiedl iwa" i 

zgodna z wiarą katolicką".
Trudno o większy cy

nizm j naigrawanie się z 
uczuć rel ig i jnych mil ionów  
katolików, nad którymi pie
czę Watykan po wierzą te
go rodzaju ludziom jak kar
dynał Frings, otwarcie na
wołujący do nowej masa
kry.

Nic wiec dziwnego, te
Frings nie szczędził słów 
uznania dla stanowiska 
Wyszyńskiego i  jego anty-

narodowej działalności, 
szczególnie w sprawie ad.  
m ini,stracii kościelnej na 
Ziemiach Odzyskanych. O- 
t co pisał na ten temat or
gan Fringsn tygodnik „E-  
cho der Zeit":

„Arcybiskup Wyszyński 
przeciwstawiał sie zdecy
dowanie postulatom pań
stwa. które dążyło do no
wego tiporzadkowania pro.  
w inc j i  kościelnych na ob
szarach niemieckich (to 
znaczy na naszych Zie
miach Odzyskanych — 
red.).,. Reprezentował on 
gorąco i odważnie punkt 
widzenia Kościoła" (czyli 
Waty kanu).

Jakie było stanowisko 
Watykanu w tej sprawie, 
wykazał to raz jeszcze pro
ces Kaczmarka. Watykan 
nigdy nie chciał uznać na
szych odwiecznych praw  
do Ziem Odzyskanych. 
Stanowisko to popierał w  
całej pełni Wyszyński, 
wbrew wo li olbrzymie j 
większości katolików pol
skich. Tak wiec arcybiskup - 
Wyszyński, reprezentował 
nie polskie interesy lecz 
watykańskie, czyli interesy 
kardynała Fringsa i wa ty 
kańskiego pupilka Adenau. 
era.

Nie jest również przy
padkiem, że. jak  donosi 
, Osserpatore Romano", w 
Essen zakończyły się w  
dniu 11 września br. róż
ne „kursy ćwiczeń duchow

nych", prowadzone przez
księży polskich dla Pola
ków zamieszkałych w Niem 
czech zachodnich Reakcja 
polska, ha. Zachodzie, k tó 
ra z Andersem i spółką nc. 
czele od dawna już kon- 
szachtnje z Adenauerem to 
sprawie wspólnego m a rs z u  
n : Wschód, pragnie wyko- 
ręystać do lego celu Pnia
ków. zatrzymanych na e- 
m igrac j i  przy pomocy 
grozb- i oszustw. Przygoto
waniem. tych Polaków do 
rol i  mięsa armatniego i 
żołdaków do wa lk i prze- 
ciwkn narodowi polskiemu 
zajmują  sie — oprócz a. 
■merykańskich agentów -  
również reakcyjn i księża 
Po sep. którzy nadużywa jąc 
uczuć rel igi jnych, namawia
l i  ich do największej zbro
dni — zdrady własnej O j 
czyzny. W tym celu w ła 
śnie, z polecenia Watyka
nu zorganizowano w Niem. 
czech zachodnieI. tzw. 
„kursy  ćwiczeń duchow
nych".

Powyższe fak ty  raz jesz
cze _ dowodzą niezbicie, 

Watykan nie cofa stę 
przed żadną nikczemnością, 
by poprzeć zbrodnicze kno
wania Adenauera, ostrzące
go sobie apetyt nie ty lko  
na nasze Ziemie Odzyska
ne, lecz również na cały 
nasz kraj. W tym celu, u-  
dziela poparcia najciem- 
niejszyjn siłom reakcji  i  fa 
szyzmu.

L. ZARĘBA
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O zaopatrywaniu w surowce 

i  reagowaniu na krytykę w Nowef Hucie

Wysoko wznoszą się stalowe konstrukcje Kom binatu w
Nowej Hucie.

Nowa Huta  —  to w yraz poko jow e j, socjalistycznej pracy całe
go narodu. Foto CAF

Plenarne posiedzenie 
zarządów wojewódzkich ZHP

W  całym k ra ju  odbywają się ostatnio plenarne posiedzenia 
Zarządów W ojewódzkich ZM P. Na posiedzeniach tych a k ty w i
ści i  członkowie ZW  om aw ia ją wykonanie uchwał X I I  Plenum 
oraz dysku tu ją  nad dalszą pracą wojewódzkich organizacji 
ZM P.

W  obradach plenum  b iorą udzia ł przedstaw iciele KW  PZPR 
•ra z  członkowie Sekre taria tu  i  Prezydium  ZG ZM P.

«\
ł\
ó

W Kielcach
W  dyskusji na plenum nad 

referatem  tow. Ciszka wiceprze
wodniczącego ZW  ZM P w  K ie l
cach głos zabrało 17 aktyw istów . 
D yskutanci m ó w ili o osiągnię
ciach i brakach w  pracy orga
n izacji zetempowskiej na wsi. 
W skazali oni na szereg cieka
wych fo rm  pracy politycznej, 
dzięki k tó re j organizacja ZM P 
zdobyła szereg sukcesów.

I  tak m. in. tow . L ip iń sk i z 
gromady Podchoin, pow. Jędrze
jó w  opowiedział w  czasie dy
skusji ja k  to zetempowcy pro
wadząc indyw idua lne rozmowy 
z chłopam i i  zapraszając ich na 
pogadanki i  występy artystycz
ne do św ietlicy, przyczyn ili się 
do zorganizowania kom ite tu 
założycielskiego spółdzielni pro
dukcyjne j,

O najważniejszych zadaniach 
organizacji ZM P w  woj. kie lec
kim , o konieczności podniesienia 
pracy po litycznej i zacieśnienia 
w ięz i z młodzieżą niezorganizo- 
waną m ów ił w  dyskusji tow. 
S tan isław  P ilaw ka  — przewod
niczący Zarządu Głównego 
ZMP.

W Lublinie
W  obradach plenum  ZW  ZM P 

w  Lu b lin ie  wzię ło udzia ł około 
tQ aktyw is tów  i  członków ZW.

Referat na tem at „P raca ZM P 
na wsi po X I I  P lenum  Zarządu 
Głównego ZM P “  — wygłosi i 
tow . Jasnow — w iceprzewodni
czący ZW ZMP.

Na szczególne wyróżnienie w 
dyskusji zasługuje wystąpienie 
nauczycielki cz łonkin i ZM P tow. 
Górskie j, k tó ra  w  sposób cieka
w y  powiedziała o pracy koła 
ZM P  w swojej gromadzie .

„W skazania X I I  Plenum ZG 
ZM P  — m ów iła  ona — pomogły 
nam przede wszystkim  w ści
ślejszym powiązaniu się z m ło
dzieżą niezorganizowaną. W na
szej gromadzie wspólnie z całą 
młodzieżą urządziliśm y ś w ie tli
cę oraz zorganizowaliśm y zespół 
artystyczny. Zetempowcy porno-1 
g li również w założeniu koła 
TPP-R. Obecnie do św ie tlicy 
przychodzą nie ty lk o  m łodzi ale

i starsi, aby popatrzeć na w y 
stępy i podyskutować zarazem 
o życiu na wsi, o w yw iązyw aniu 
się z planowych odstaw zboża. 
W św ie tlicy  urządzamy również 
pogadanki na tematy ogólnopo- 
lityczne, ja k  np. ostatnio — o 
sytuacji w  Niemczech zachod
n ich“ .

W dyskusji zab ierali głos: to
warzysze C iurus — k ie row n ik  
organizacyjny K W  PZPR i tow. 
P iechucki — sekretarz Zarządu 
Głównego ZMP, którzy wskaza
l i  na konieczność stałego rozw i
jan ia  pracy po lityczno-w yja- 
śn ia ją ce j: wychowawczej wśród 
członków ZMP.

W stolicy
W  dniu 28 bm. aktyw iśc i i 

członkowie Zarządu Stołecznego 
ZM P  w  W arszawie obradowali 
na plenum nad wzrostem orga
nizacji ZM P wśród młodzieży 
robotniczej.

Spośród 18 dyskutantów  w ie
lu towarzyszy zwracało uwagę 
na brak kolektywnego k ie row 
n ic tw a w  instancjach ZM P, co 
utrudn ia  pracę organizacji. D y
skutanci poświęcili w iele uwagi 
również na om ówienie byto
wych spraw młodzieży oraz 
wskazywali na konieczność prze
jaw ian ia  większej troski tym i 
sprawami ze strony organizacji 
ZMP. I tak m. in. tow. Herc 
— brygadzista ..M etrobudowy“ 
m ów ił o bezdusznym stosunku 
k ie row n ic tw a DM R przy ul. 
Okopowej w W arszawie do 
spraw młodzieży. Dziewczęta, 
m ieszkanki DM R-u, nie mają 
zabezpieczonych w arunków  m ie
szkaniowych i ku ltu ra lnych. 
Ostatnio odcięto gaz. Św ietlica 
jest zamknięta itp.

W ielu aktyw is tów  dyskutowa
ło nad metodami pracy wśród 
nowowstępujących do ZM P oraz 
wskazało na konieczność stałe
go podnoszenia pracy wycho
wawczej wśród młodzieży ro 
botniczej.

W dyskusji na plenum zabie
ra ł głos sekretarz Zarządu G łów 
nego ZM P — tow. Wegner.

k . n .

P R O G R A M  R A D IO W A
na dzień 2 października 1S53 r. 

(piątek)
Program I — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25.

W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12 04. 16.00 . 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
poranna , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n 
darz R a d io w y , 8.00 A u d y c ja  d la  
m ło d z ie ży  szkó l p o d s ta w o w ych , 
8.20 K o n c e r t p o ra n n y , 9.00 
A u d y c ja  d la  k la s y  V I I I ,  9.30 
A u d y c ja  d la  k la s  V I I I ,  9.30 
P rze rw a , 10.55 A u d y c ja  d la  k la s  
IV , 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 M u z y k a , .12.15 „N a  s w o j
ską n u tę " ,  g ra  Zespó l T a d e u 
sza K o z ło w sk ie g o , 12.45 A u d y -  
c ’,8 d la  w s i, 13.00 K o n c e r t roz
ry w k o w y  w  w y k . C h ó ru  i  O rk . 
Rózgi. Ł ó d z k ie j PR pod d y r . 
H. D eb lcha, 13,40 U tw o ry  k o m 
p o zy to ró w  h isz p a ń s k ic h  ) f r a n 
cu sk ich , g ra  M. D ą b ro w s k i —

fo r te p ia n , 13.55 P rze rw a , 15.» 
A u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.10 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a . 16.25 P ieśn i 
lu d o w e  ró żn ych  n a ro d ó w  w  
w y k . C h ó ru  PR pod d y r . J. 
K o ła c z k o w s k ie g o , 15.45 S k rz y n 
ka  ogó lna  w  oprać . T  K rz e 
m ie n ia , 17.00 M u z y k a  ro z ry w 
ko w a  w  w y k o n a n iu  Zespo łu  in 
s tru m e n ta ln e g o  j .  W asiaka , 
17.20 M u z y k a  taneczna , 17.30 
S ty liz o w a n a  po lska  m u z y k a  lu 
dow a w  w y k . K a p e li i Zespo
łu  W o ka ln e g o  R ozgł. W arszaw 
s k ie j PR. pod d y r . S t. N a w ro 
ta , 15.10 „N a  sze ro k im  św ię 
c ie " , 18.15 M u z y k a  d la  w szys t
k ic h . 1915 T e a tr  M łodego  S łu 
chacza, 20.20 W ia do m o śc i sp o r
tow e, 20.38 M e lo d ie  taneczne, 
20.45 „N a je ź d ź c y “ , fra g m . pow . 
R a lpha  de B o iss ie re , 21.05 K o n 
c e rt s y m fo n ic z n y  w  p ro g ra m ie  
M o za rt, B e e th ove n  i  M a h le v , 
22.00 F e lie to n , 22.10 d.c. k o n 
ce rtu .

Nie, nie można było  roz
m awiać z n im i ' tego dnia  
na inny  temat. A n i z Ć w i
kiem , ani z Sobolem, ani też 
z Jasiolkiem . W prawdzie 
od Jasiołka dowiedziałam  
się, że jest bardzo szczęśli
wy, ponieważ dostał n ieda 
wno piękne, dwupokojowe  
mńeszkanie w  nouwhutnic- 
k im  osiedlu, („a żona i dzie
ciaki, jak ie  są zadowolone, 
ty le  słońca, tyle zieleni i 
tak przyjem nie wracać do 
dom u!“ ), ale zaraz tw arz  
m u spochm um iała: „za to 
w  warsztacie same k ło po 
ty “ . No i tak  sprowadził 
mnie na ziemię, tu, do swa
go warsztatu, ‘ do swych 
trosk.

„ W a łku jem y “  więc ten 
sam temat dalej. Jasiolek 
m ów i tw ardym , czasami 
gniewnym  głosem, m ajster 
Lepa, k iw a  głową, potaku
je.

— G dybym  m ia ł na czas 
dostarczony surowiec, ace
ty len  i nie m usia ł kłócić się 
o narzędzia, nie schodził
bym  ze swoim i chłopakam i 
z 200 procent normy.

— Ech, co tu  gadać —  
dorzuca Lepa — Jasiolek, 
Broda' i  zresztą cala załoga 
W arsztatów K on strukc ji 
Stalowych gw arantuje Dy
re k c ji przekroczenie planu, 
ale nie w  tych warunkach.

— Nieraz przecież pokaza
liśm y co młodzież po tra fi 
— włącza się do rozmowy 
tow. Sobol—przewodniczący 
Oddziałowej O rganizacji 
ZMP.

—  Dobrze pracuje nasza 
młodzież, kiedy ma odpo
w iedn ie w a ru n k i do pracy. 
Ale teraz tak ich  w arunków  
nie ma. Nie m.ożna przecież 
m ówić o dobre j robocie, o 
ry tm iczne j pracy je ś li nie 
ma... z czego robić.

I  tu  dochodzimy do sed
na żalów młodzieży z W KS  
— zaopatrzenie, a raczej 
dział zaopatrzenia hamuje 
robotę. Większość m ateria
łów  dostarczana jest do No
w e j H u ty  z zewnątrz, z ca
łe j Polski, z różnych hut, 
z zakładów rozrzuconych 
po k ra ju , które naogół do
brze w yw iązu ją  się z do
staw. W ystarczy w yjść na 
estakadę (zbiornica tran
sportowa surowców), aby 
przekonać się, że jest tam  
wszystko, czego potrzeba do 
pracy. Nie spełnia nato
m iast swego zadania nowo- 
h u tn ic k i dział zaopatrzenia.

— Współpraca z działem  
zaopatrzenia — opowiada 
Sobol— wygląda m n ie j w ię - 
ęej tak : na początku m ie- 
śiąca dostajemy plan i  r y 
sunki. Pytam y się wów 
czas tych z zaopatrzenia czy 
m.ają m ateria ły. Owszem 
m ają — w  PO procentach. 
Reszta nadejdzie. Zaczyna
m y więc składać konstruk
cje, łączyć elementy i... ko
niec. Robota u ryw a się. 
Dział zaopatrzenia przery
wa dostawy — rozpoczęta 
robot a „leży". Zaczyna S’ę 
z kolei w a lka  o dostarcze
nie surowca. „Zaopatrze
n iow cy“  rozkładają bezrad
nie ręce: — „poczekajcie, 
dostaniecie", m ów ią nam. 
Ale jakże tu  czekać? Ru
sza w iec w ypraw a z bryga
dzistą lub m ajstrem  na cze
le na estakadę i na własną  
rękę rozpoczynamy poszu
k iw ania. M arnu jem y przy  
tym  w iele czasu, pow ięk
szamy bałagan w  zaopa
trzen iu  — m y, j tacy jak. 
my, co to nie chcą czekać 
z robotą na opieszałych 
„zaopatrzeniowców".

Pod koniec miesiąca a- 
la rm : uwaga plan! Zaczyna

się wówczas bieganina, 
szturm, nadgodziny i jako  
tako dobijam y do 100 pro
cent. I co z tego? — W na
stępnym miesiącu powtarza 
się to sarno.

— A m oglibyśm y prze
cież robić 200 procent nor
m y  — dodaje jeszcze raz 
Jasiolek.

Rrzeczy wiście, dostaioa 
m ateria łu  jest w  te j c h w ili 
palącą sprawą dla w ie lu  
działów  produkcyjnych No
w e j Huty. Piszę „d la  w ie
lu “  — nie bez podstaw, bo 
o tych samych trudno
ściach kom uniku je  nasz ko
respondent z W arsztatów  
Mechanicznych Koksoche- 
m ii — Szumlański, kores
pondent Wrzyszcz z W ar
sztatów Ślusarsko - M onta
żowych i  brygadzista Ć w ik  
z W KS-u. O wspomnianych 
trudnościach p isa li już  na
si korespondenci dw ukro t
nie. Jednak ani k ie row n ic
tw o wskazanych przez na
szych korespondentów dzia
łów , ani Dyrekcja Naczel
na Nowej H u ty nie zarea
gowały na k ry tykę , nie 
w zię ły  pod uwagę tych spo
strzeżeń, a w ad liw a  i  nie- 
zorganizowana dostawa ma
te ria łów  hamuje pracę w ie
lu  działów  produkcyjnych  
Now ej H u ty ,

' Młodzież, i  nie ty lko  m ło
dzież, całe załogi i  średni 
dozór mówią, o tych tru d 
nościach na naradach pro
dukcyjnych. Słowa k ry ty k i 
nie docierają jednak do Dy
re k c ji z proste j przyczyny 
—- n ik t z k ie row n ic tw a za
kładu nie przychodzi na na
rady. Chcemy więc razem  
z naszymi korespondentami 
zawiadomić o tych trudno
ściach Dyrekcję drogą k ry .  
ty k i prasowej.

J. S IKO R SKA

Przymusowe „bumelki”
Dobrze pamiętam tę chw ilę. 

Rok temu w  czasie w ie lk ie j 
młodzieżowej m asówki przej
m owaliśm y W arsztaty Mecha
niczne Koksochemii w Nowej 
Hucie z zaszczytną nazwą: o- 
b lekt młodzieżowy. Przejm owa
łem wówczas w im ien iu g ru
py ochotników zaciągu p ion ier
skiego te nowe warsztaty z 
rzędami lśniących obrabiarek.

Dziś w iele maszyn stoi nie
ruchomo. Wyczyszczone, lśnią
ce, jak  na wystawie. Dziś. 
wczoraj, przedwczoraj — to 
zw ykłe dni robocze, ale dla 
części załogi to dni przymuso
wego bumeianctwa. Siedzimy 
więc wokół maszyn i czytamy 
gazety. Myślicie, że tak łatwo 
sie z tym  godzimy? O. me. 
K ilka  dni temu tokarze W ideł- 
kn i Grabys poszli do rozdziel
ni po pracę, ponieważ brygadzi
stą ob. Derda nie mógł znaleźć 
d!a nich roboty. M inęło k ilka  dni 
i dw ójka tokarzy, do k tóre j 
dołączył się jeszcze tokarz 
Torabuła, znów nie ma co ro
bić.

się od pytania : czy jest ma
teria ł? (Od dwóch miesięcy 
czekamy na wykończenie zlece
nia n r 180409, n r /1281073 i w ie 
lu innych)... Nie, m ateriału 
brak.

A taku jem y wówczas naszego 
„zaopatrzeniowca“ , Wrońskiego. 
Ten biegnie do dyrektora zao
patrzenia w G łównej Dyrekcji 
Koksochemii i blaga o surow
ce. Jednakże często Dyrekcja jest 
głucha, a W roński powraca z 
niczym. Już na pierwszy rzut 
oka uwidacznia się tu brak or
ganizacji pracy. W ystarczy cho
ciażby popatrzeć na gotowe 
konstrukcje, leżące bezużytecz
nie od k ilk u  miesięcy przed 
warsztatem. Tymczasem dział 
zbytu, nie zgłasza się po ich od
biór.

Niedługo obchodzić będziemy 
smutną „rocznicę“ : m ija bo
wiem rok czasu od ch w ili kie
dy nasze suwnice są nieczyn
ne. a brakuje w nich ty lko  
„głupiego“  kółka. A wiecie co 
znaczą dla nas te suwnice? — 

Nasz dzień roboczy zaczyna ' To przecież sprawa zwiększo

nej produkcji 1 przekreślenia
przymusowych bumelek.

Za, suwnice i w  ogóle za ta
ką „organizację“  pracy odpo
w iedzialny jest inż. Dobrowol
ski — k ie row n ik  zakładu. Nie 
interesuje się on dostatecznie 
bolączkami załogi, przymyka 
oczy na b iurokratyczny stosu
nek do pracy u swoich pod
władnych, nie kon tro lu je  ich.

Denerwują nas długie prze
stoje i tym  samym złe zarobki. 
K ilk u  z nas przestało się już 
złościć: zw o ln ili się z pracy w 
warsztatach. Zwolnień jest co
raz więcej,

O brakach tych pjsaliśm y już 
nieraz w m iejscowej gazecie i 
w „Sztandarze M łodych“ , lecz 
k ie row n ictw o warsztatu i za
kładu nie odpowiada na naszą 
krytykę.

Uważam, że Naczelna Dyrek
cja w inna zwrócić większą u- 
wagę na te brak i, o których 
pisaliśmy, o których piszemy, a 
które uparcie istnieją, nadal.

Korespondent 
T. S ZD M LA tfSK I 

Nowa Huta

Przyczyną trudności, na jakie 
napotyka nasza brygada jest 
niewystarczająca ilość odpo
w iednich narzędzi do pracy. 
B rak jest nam np. piaskowni
ków na noże, które są niezbęd
ne do w ykonania wózków do pie
ca tunelowego, a na wykonanie 
bunkrów  stalowych przysłano 
nam niewłaściwe blachy o du
żym procencie węgla. — Spo
wodowało to, że wykonanie

Trudności brygady młodzieżowej 
im. gen. Świerczewskiego w WKS

tych bunkrów  zostało spóźnione 
o przeszło 1 miesiąc.

Nasze in terwencje na nara
dach roboczych, nie skutku ją. 
Oprócz tego hamuje naszą pra
cę niewłaściwe opracowanie 
przez TPR rysunków i zamó
wień na poszczególne zlecenia. 
Częste pom yłki w rysunkach i 
nierytm iczne zaopatrywanie nas 
w m ateria ły do wykonania da
nego zlecenia powodują, że w 
brygadzie następują przestoje,

a to bardzo często pociąga za 
sobą obniżenie procentu w yko
nania planu pracy brygady. 
Uważamy, że niedostateczną u- 
wagę zwraca Dyrekcja Naczel
na na skargi całej zaiogi 
W arsztatów K onstrukc ji Stalo
wych i na je j trudności.

Za ZMP-oroską brygadę ob
sługi maszyn im . gen. Ś w ie r
czewskiego, brygadzista

W. Ć W IK  
Nowa Huta

„Chcemy produkować bez braków 
ale — zależy to od odlewni żeliwa...”

W lipcu br. młodzież W ar
sztatów Mechanicznych podję
ła hasło „Ja  ni? wypuszczę bra
ku“ . W płynęło wówczas 38 tego 
rodzaju zobowiązań, a ilość bra
ków zmniejszyła się o 90 pro
cent. I w tedy to dziewczęta z 
brygady młodzieżowej im . Ro
senbergów postanowiły być 
pierwsze. Zobowiązały się one 
do końca roku nie wypuścić ani 
•■ednego braku. Do dziś zobo
wiązanie swe w ykonu ją w  100 
procentach.

Poznajmy bliżej tę grupkę 
dzielnych dziewcząt, o których 
k ie row n ic tw o Warsztatów mówi. 
że pracują lepiej od chłopców, 
że są staranniejsze i można po
wierzyć im  każda pracę w ia 
domo — nie zepsują i zrobią 
na czas.

Droga Stanisławy Sobolew
skie j do w ie rta rk i w Warszta
tach Mechanicznych Nowej Hu
ty prowadziła ze wsi. Przyjęto 
ją do hu ty jako sprzątaczkę. To 
by ł przedsionek do „w ie lk ie j“ 
produkcji, do hali skąd docho
dził w a rko t maszyn. W krótce 
przy pomocy k ie row n ictw a w a r
sztatów przyjęta ona została na 
kurs i po 6 miesiącach zdobyło 
zawód wiertacza. Obecnie jest 
pracownikiem  samodzielnym i 
osiąga wysoki procent normy. 
Eugenia Syzduł i Zofia Boba 
to już  „stare“  w ie rta rk i — ta
kie od 10 miesięcy. Każda z 
nich ma na swym koncie po 
dwie. trzy wyszkolone uczenni
ce. Do Nowej Huty przyjecha
ły jako ochotniczki p ion ierskie
go zaciągu,

Dziś zetempowśki honbr ka

że im  nie wypuszczać braku i 
wyrabiać — jednej 194, drugie j 
132 procent normy.

Zasłużyć na ty tu ł najlepszej 
brygady w  przeciągu kw arta łu , 
to znaczy dawać produkcje bez 
braków, wykonywać codziennie 
zadania, przodować w  dyscyp li
nie pracy. O ten ty tu ł obok 
dziewcząt walczą chłopcy z 6- 
ciu brygad. W tej chw ili przo
dują brygady Czech? i Cisaka. 
Oni pierwsi zastosowali meto
dę Kowalowa, dając przykład 
innym , a młodzi racjonaliza
torzy. członkowie tych brygad 
Hynek, Czaja t Cisak swym i 
twórczymi, pomysłami, ulepsze
niem organizacji pracy szczegól
nie przyczynia ją się do uzyska
nia ty tu łu  najlepszych.

Trudności też są. Główna 
trudność to — brak m ateriału 
i  stąd częste przerwy w  pracy 
wypełnione atakowaniem  od
lew ni żeliwa — głównego do
stawcy m ateria łu . Jeśli odlew
nia żeliwa planów nie w ykonu
je, c ierp i na tym  produkcja 
warsztatów, zagrożone jest 
zwycięstwo we współzawodnic
twie. Wezwanie do zaiogi od
lew ni i obróbki w ió rkow e j o re 
gularne dostarczanie surowca i 
nawiązanie ściślejszej współ
pracy dwóch powiązanych ze 
sobą działów — nie powinno 
pozostać bez odpowiedzi. Piszę 
to w im ien iu  młodzieży W ar
sztatów i razem czekamy na od
powiedź.

Korespondent 
HELEN A WRZYSZCZ 
W arsztaty Mechaniczne 

Nowa Huta
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C E N N Y C H
N A G R Ó D

wśród nich —

motocykl, 
rodioodklornik, 

kupon ICO /o wełny
Z a  ? . . .

Za co — o tym do
wiecie się, słuchając au
dycji „5:0 dla młodo
ści“ w niedzielę 4 paź
dziernika.

Audycja ta nadana 
będzie dwukrotnie: o 
godz. 8.00 w programie 
I i o godz. 11.10 w pro
gramie II Polskiego Ra
dia.

A więc spotykamy się 
przy głośnikach 

w najbliższą niedzielę!

Lisi
Do
DYR EKTO RA NACZELNEG O  
K O M B IN A T U  NOW A H U T A

Towarzyszu Dyrektorze!
K lub  Korespondentów przy D M H  w  Nowej Hucie prosi

Was o zwrócenie uw agi na nasze krytyczne no ta tk i, d ruko
wane w  „Sztandarze M łodych“ . Wskazujemy w  nich na 
niedociągnięcia i  błędy w  pracy załogi Kom binatu.

Pisząc korespondencje pragniemy, aby pomagały one za
łodze K om binatu w  przezwyciężaniu trudności i  p rzyczyn iły  
się do usunięcia ich.

B rak zainteresowania i  odpowiedzi na naszą k ry tykę  znie
chęca nas do toypełn iania obowiązków, jak ie  spoczywają na 
korespondentach robotniczych i  nie umacnia wśród załogi 
przekonania, że jest ona gospodarzem swego zakładu.

K LU B  KORESPONDENTÓW  
przy DM H w  Nowej Hucie

W  poszukiwaniu surowców

Instytut Polsko-Radziecki 
w okresie przygotowań do obchodu 

Miesiąca Ptgłęb.enia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Poważny udział w przygoto
waniach do zb liża jącegj się 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 

| Polsko-Radzieckiej bierze Insty- 
I tu t Polsko-Radziecki. którego 
i działalność naukowo-badawcza 
przyczynia się do popularyzacji 
osiągnięć radzieckiej nauki i 
ku ltu ry , do zapoznania społe
czeństwa z w ie lo le tn im i tradyc
jam i przyjaźni narodu polskiego 
i rosyjskiego. Z w yn ików  prac 
badawczych Ins ty tu tu  w szero
kim  zakresie korzystają obecnie 
liczne uczestniczące w organ i
zowaniu obchodów i imprez 
Miesiąca organizacje społeczne, 
instytucje ku ltu ra lne  i oświato
we, szkoły i uczelnie.

Obok systematycznie prowa
dzonych badań naukowych In 
s ty tu t przygotowuje również 
szereg okolicznościowych imprez 
i akc ji, które odbędą się w o- 
kresie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W 
czasie trw an ia  Miesiąca w sali 
odczytowej Ins ty tu tu  w y b itn i 
naukowcy polscy, lite rac i i 
działacze społeczni wygłoszą 
cykl pre lekcji o osiągntęciach 
radzieckiej sztuki, lite ra tu ry , 
u rban istyki i a rch itek tury . M. 
in. przewodniczący Polskiego 
Kom ite tu Obrońców Pokoju 
.1. Iwaszkiewicz wygłosi w dniu 
15.X. br. odczyt poświęcony 
twórczości A. Tołstoja. Ins ty tu t 
organizuje ponadto 3 ciekawe 
wystaw y a m ianowicie wystawę 
pn. „Z  tradyc ji przyjaźni polsko- 
rosy jsk ie j X V I I I ,  X IX  i p ie rw - ' 
szych la t X X  stulecia". „A leksy 
Tołsto j — życie i dzieła“  oraz 
wystawę książki radzieckiej.

Pragnąc pomóc w  organizo
waniu imprez i' obchodów zb li
żającego się „M iesiąca“  Ins ty tu t 
wydal również specjalny b iule
tyn zaw ierający b ib liog ra fię  do 
zagadnienia rozwoju stosunków 
i współpracy ku ltu ra lne j i na
ukowej Polski i Zw iązku Ra
dzieckiego za okres ubiegłego 
roku.

Zelektryfikowanie 
800 gromad Lubelszczyzny

Na Lubeiszczyż.me, gdzie w 
ciągu 20 la t rządów obezamiczo- 
kapi ta i istycz nych ze lek t ry  t ik o 
wa no zaledwie 50 gromad, w 
ciągu niespełna 9 iat władzy lu
dowej św ia tło  i energię e lek try 
czną otrzym ało b lisko 800 wsi,

Dział zaopatrzenia w  Nowej 
Hucie często nie dostarcza na 
czas niezbędnych do produkcji 
m ateriałów. Robotnicy z dzia
łów produkcyjnych Kom binatu 
organizują wówczas wypraw y 
na składnicę i na własną rękę 
szukają wśród masy dostaw 
potrzebnych surowców.

Taka metoda „zaopatrywania 
się“  wprowadza ty lko  chaos i 
zwiększa bałagan.

K iedy dział zaopatrzenia w 
Nowej Hucie uspraw ni swoją 
pracę? — o to pyta ją  robo tn i
cy z w ie lu  działów. I my ró w 
nież czekamy na odpowiedź.

R ED AKCJA

Corax więcej OZR
Coraz większą rolę w zaspo

ka jan iu  potrzeb bytowych sze
rokich mas łódzkiego św iata 
pracy spełn ia ją Oddziały Zaopa
trzenia Robotniczego przy fa 
brykach i przedsiębiorstwach. 
W ciągu ostatnich pięciu miesię
cy sieć tych oddziałów została 
podwojona i obejm uje obecnie 
w Lodzi i wojew ództw ie łódz
k im  60 placówek.

tMtkwMkr fahr-fâkki

» O W I H C
—- Ty, nie bądź taki, powiedz — pro

si nieco zawiedziony m ilczeniem Raw i
cza. — Co to za bębenek?

Odpowiedź nie przychodzi, Szymek 
nieco sie chmurzy, ale nie dając za w y
graną, zaczyna znowu:

— A tu co leci, o le j, nie? Rzepako
wy... hmm?

Rawicz, odłożywszy gotową sztukę, 
sięga do kieszeni, w y jm u je  z portm o
netki dw uzło tówkę i mówi.

— Leć' do kiosku po piwo.., T y lko  
ciemne, pamiętaj...

Szymek uśmiecha się n iedow ierzają
co.

— No bierz 1 fru w a j!  —  powtarza Ra
wicz.

— Ech, ty, .żarty lubisz... — mruczy 
Szymek i uśmiech Jego gaśnie.

•— Długo mam czekać?
•— Chcesz piwa, to sobte przynieś, 

masz dw ie nogi jak  i ja !
Rawicz podnosi b rw i ostrzegawczo:
— No chłopak, nie denerw uj mnie. 

Proszę zaraz iść do budki!
Szymek w odpowiedzi wola na cały 

głos z twarzą pociemniałą od gn iewu:
— Może mam ci jeszcze sm arki pod 

nosem ucierać?

F I L M O W A

Koło toka rk i Rawicza zatrzym uje się
Karolczak z Drożyńską.

Inżyn ie r odzywa się do Szymka po
b łaż liw ie :

— No, co tu zaszło? Czego pan tak 
krzyczy?

— Ja stąd idę! On m i nte będzie przo
dował, przodownik zakichany!

Drożyńska wtrąca się z iry tac ją :
— Bielas, proszę spokojnie j, nie je

steście u kułaka w oborze!
— To ja po to przyszedłem do fab ry

ki, żeby temu paniczowi piwo nosić? 
Jak mu tym  kluczem przywalę...

Rawicz, popraw iając beret, tłumaczy 
się:

— Stoi tu przecież bezczynnie, to mo
że, jak kolega koledze...

Drożyńska zgorszona wola:
— Józek1...
Na to Rawicz w podnieceniu:
— Bo czego vvciąż przeszkadza, co 

chw ila  się pyta, na co to, na co tamto, 
a czas ucieka! Ja nie mogę, mnie nie 
stać, ja mam zobowiązanie, .ja mam 
trzysta procent zobowiązania! Na mnie 
cała Polska pa trzy1 To taki tachmyta 
nie mógłby chociaż przynieść piwa z kio 
sku?

Bielas poprawia w ręce klucz i zamie
rza przecisnąć się ku Rawiczowi.

Inżyn ier spostrzega to i pojednawczo 
klepie go po ram ieniu , Rawiczowi zaś 
przyląda się krytycznie. Widać jednak, 
że m im o wszystko nie ośmieli się nic 
powiedzieć czołowemu tokarzow i Za
kładów,

Drożyńska, wyczekawszy chw ilę , w 
nadziei, że Karolczak jako k ie row n ik , 
zajm ie w tej sprawie właściwe stano
wisko, zwraca się do Rawicza z w yp ie
kami na tw arzy:

— Józek, ta sprawa stanie na podsta
wow ej organizacji!...

Rawicz z nagłym ożywieniem :
*— T y lko  o to m i chodzi! O nic w ię

cej! Już dosyć tego traktow ania  mnie
ja k  byle tokarzyny! Niech tw ó j Bielas 
zacznie wyrabiać po trzysta procent — 
sam mu polecę po piwo, po piwo z pian
k ą 1 Tak im  ludz'om, którzy w yrabia ją  
trzysta procent należy się chyba spe
cja lne traktow anie !

Drożyńska i Karolczak zabierają się 
do odejścia.

Bielas chwyta Drożyńską za pasek od 
kombinezonu.

— Pani m ajstrowa, ja z tym  nie zo
stanę! On mnie teraz nic już  nie nauczy.

K ie row n ik  uśmiecha się kwaśno:
— Jest w tym  trochę rac ji, kochana 

Jadwigo... T y lko  komu go przydzielim y?
I zaraz dodaje:
— Może Lętowskiemu?
Dziewczyna k rzyw i się. M ów i szep

tem:
— Coś też! Ten Łętowsld, to prze

cież szmata, nie człow iek!
K ie row n ik  nie zważając na niezado

wolenie Drożyńskiej, mówi:
— Ale zna się na tokarstw ie! T rzy 

dzieści la t przy maszynie! A i jego też 
p-zydaloby- się podchować, tak jakoś 
społecznie, kolektywnie. Damy naszego 
koziołka Lętowskiem u. Nie można tak 
ludzi przekreślać. Zaraz szmata.

Karolczak ram ieniem  zagarnia Biela- 
sa, k tó ry  z ta jonym  zniecierpliw ieniem  
uw aln ia  się z jego objęcia: nie lubi ta
kich ob jawów sym patii. Następnie, Idąc 
o pół kroku za Karolczakiem , m ierzy go 
szybkim , p rzen ik liw ym  spojrzeniem i 
ja kby  odrzucając od siebie jakąś myśl, 
opuszcza głowę.

Łętowski przy tokarce „K ra s n y j pro- 
le ta r ij" . Czarny, krępy, zarośnięty męż
czyzna, w  rozchełstanej koszuli i nieza- 
piętym  kombinezonie oraz w dziwacz
nej mycce z pomponem na głowie. W 
sumie — coś pośredniego między blaz 
nem i rabusiem.

Szeroko uśm iechnięty przytyka łobu
zersko dwa palce do ust, napraszając 
się papierosa, k tó rym  się zaraz błogo 
zaciąga.

Po zapoznaniu Biel asa z nowym  na
uczycielem k ie row n ik  i zasępiona D ro
żyńska odchodzą.

Łętow ski siada okrakiem  na żelaznej

szafce I przygląda się „nowemu“. Papie
ros tli mu się w kącie ust, co zmusza 
robotnika do zmrużenia jednego oka 1 
lekkiego przekrzywienia głowy,

— Po coś tu przyszedł?
— Ten pan kazał...
— Ech, osioł. Pytam się, po coś przy

szedł do fabryki? Co tu dostaniesz; to 
na palcu upieczesz, a nosem zjesz.

— Wyuczę się to i zarobię.
Szymek ociera czoło dłonią, a po na

myśle ściąga kożuch szukając, gdzieby 
go położyć.

— Szafki nie było? — uśmiecha się 
Łętowski domyślnie. — A dałeś szatnia
rzowi na litra? Nie dałeś? To jakim  
sposobem chciałeś dostać szafkę, fraje
rze?

Zdusiwszy papierosa Łętowski, nie 
spiesząc się, staje przy maszynie. Mówi 
jeszcze półgłosem:

— To niby mam cię uczyć, tak? A 
masełko się znajdzie?

— Skąd? pokornie wzrusza ramiona
mi Bielas.

— Starzy cl nie dali? Matula nie 
przyśle?

Szymek zawstydzony mruczy:
— A co ona tam ma. Tyle, co Ja... U  

gospodarza robi, świniom żreć daje... A 
ojciec dawno leży w ziemi... To już mo
że tego litra, panie... — proponuje Szy
mek nieśmiało.

Łętowski klepiąc suport rewolwerów- 
ki śmieje się pogardliwie.

— Ech, po co pan Bóg tylu dziadów 
stworzył,,,

(e. d. n.)



Przygotowując sfę do Kongresu

Związki zaw. na całym świeci« rozwijają walką 
o swe prawa, niezawisłość narodową i pokój
W IEDEŃ. We w torek 29 września w yg łos ił przez radio prze

mówienie sekretarz generalny Św iatow ej Federacji Związków 
Zawodowych Louis Saillant.
B iuro Wykonawcze Światowej 

Federacji Zw iązków Zawodo
wych — oświadczył S a illan t — 
zwróciło się w kw ie tn iu  br. do 
robotników i urzędników na ca
łym  świecie z wezwaniem w 
sprawie zwołania I I I  Św iato
wego Kongresu Związków Za
wodowych, wyrażając równo
cześnie pragnienie, aby przygo
towania do Kongresu łączyły się 
nierozerwalnie z zagadnieniami 
życia powszedniego i walką ro
botników w poszczególnych kra
jach. Gdy dnia 10 października 
br, rozpocznie się w W iedniu 
sesja I I I  Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych, liczne 
delegacje będą mogły potw ier
dzić. iż cel ten został osiągnięty.

Przygotowując się do Kon
gresu, związki zawodowe roz
w inęły walkę w’ obronie bezpo
średnich żądań robotników i u- 
rzędników, niezawisłości naro
dowej i pokoju.

Przygotowania do Kongresu 
odbywają się w warunkach 
szybkiego wzrostu jedności dzia
łania. Wyraźne słowa SFZZ zo
stały usłyszane i zrozumiane we 
wszystkich językach, na Wszyst
kich pięciu kontynentach.

Wezwanie SFZZ do robotni
ków ł urzędników na całym 
świecie obudziło wśród mas pra

cujących przede wszystkim  nie
złomną wolę jedności.

Jesteśmy jednomyślni w  prze
konaniu, że obecne ustawodaw
stwo socjalne wymaga poprawy 
oraz że tam, gdzie ono w ogóle 
nie istn ie je — należy je wpro
wadzić. Jesteśmy jednomyślni w 
przekonaniu, że wszelka dyskry
m inacja pod względem rasy, pici 
lub w ieku w inna być z likw ido 
wana. Jesteśmy jednom yślni w 
przekonaniu, że system ochro
ny zdrowia w inien być uspraw
niony, a system oświaty ludo
w e j—rozszerzony. Jesteśmy jed
nom yślni w przekonaniu, że 
n ik t nie ma prawa zakazywa
nia działalności związków za
wodowych i  pozbawiania ludzi 
elementarnych I uświęconych 

I swobód. Wreszcie jesteśmy jed
nomyślni w przekonaniu, że p >- 
kó j może być zachowany, a 
wojna nie jest nieunikniona.

Tak więc istn ie ją  trw a le  fun
damenty naszej jedności. .le
żeli pragniemy w walce naszej 
osiągnąć zwycięstwo — powin
niśmy tę jedność celów i in te 
resów przeobrazić w jedność 

, działania. Tani gdzie robotnicy j 
j są zjednoczeni — ich sukces jest j 
i zapewniony. Masowe demonstra- 
] cje i bohaterska w a lka ro- i 
' botn ików  włoskich, francuskich, i

hinduskich, b razylijsk ich t in 
nych świadczą, że przygotowa
nia do I I I  Światowego Kongre
su Związków Zawodowych od
bywają się w sprzyjających wa
runkach rozszerzania m ożliwo
ści i form  w a lk i mas pracują
cych.

To rozszerzenie skali m ożli
wości w a lk i jest rezultatem 
przede wszystkim szybkiego 
wzrostu jedności działania mas 
pracujących.

Zadanie I I I  Światowego K on
gresu Związków Zawodowych 
będzie polegało na dalszym roz
szerzeniu jedności działania, a 
ponadto należy w szelkim i spo
sobami popierać idące z dołów 
klasy robotniczej żądania orga- i 
niżący,inej jedności związków j 
zawodowych.

I I I  Światowy Kongres Zw iąż-, 
ków Zawodowych jeszcze bar-1 
dziej umocni w iarę robotników 
i urzędników na całym świecie 
w jedność klasy robotniczej, w 
braterskie zespolenie narodów 
do w a lk i o pokój.

★

Do Sekretariatu SFZZ co
dziennie napływają lis ty  i de
pesze, w  których ludzie pracy 
na całym świecie w ita ją  zwoła
nie Kongresu 1 in fo rm u ją  o 
przebiegu akc ji przygotowaw
czej.

P ro te s t r z ą d u  ( h in  L u d o w ych  
p rz e c iw k o  p ro w o k a c jo m  b ry ty js k im

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że w icem inister 
spraw zagranicznych Centralne
go Rządu Ludowego Chińskiej

kanonierka i samoloty oddaliły 
się.

Po trzech dniach przedstawi- 
| ciel W ie lk ie j B ry tan ii Trave-

ją ł niezbędne krok i, aby nie do
puścić do ponowienia się lego 
rodzaju incydentów“ .

Przyjęcie u premiera Czou En-łata 
z okazji Święta Narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

P E K IN . 30 września w  gma
chu M in is ters tw a Spraw Zagra
nicznych C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej prem ier Państwowej 
Rady A dm in is tra cy jne j i  m in i
ster spraw zagranicznych Czou 
E n-la i w yda ł w ie lk ie  uroczyste 
przyjęcie z okazji czw arte j rocz
n icy  powstania C h ińskie j Repu
b lik i Ludowej.

Na przy jęc iu  obecni b y li człon 
kow ie C entra lnej Ludow ej Rady 
Rządowej i  Państwowej Rady 
A dm in is tracy jne j, członkowie 
KC Kom unistycznej P a rtii Chin, 
m in istrow ie, przedstaw iciele de

m okratycznych s tronn ic tw  i  o r
ganizacji społecznych, uczeni i  
artyści, korpus dyplomatyczny, 
zagraniczne delegacje związko
we i  m łodzieżowe przybyłe  na 
obchód czwarte j rocznicy Ch iń
skie j R epub lik i Ludowej, dele
gacje działaczy ku ltu ra lnych  z 
Polski, NRD i  R um unii, delega
cja sportowa ZSRR, delegacje 
handlowe Cejlonu i Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo-D em okra
tycznej, przedstawiciele prasy 
chińskie j i  zagranicznej.

Podczas przyjęcia prem ier 
Czou E n -la i w yg łos ił przemó
wienie.

Z obrad komisji 
Zgrom adzenia Ogólnego M I

NOW Y JORK. — 30 września 
na porannym  posiedzeniu K om i
s ji Politycznej Zgromadzenia O- 
gólnego NZ przedstaw iciel K o 
lu m b ii U rracia w ybrany został 
jednom yśln ie wiceprzewodniczą
cym kom is ji, a przedstaw iciel 
Is land ii Tors — referentem.

Po k ró tk im  oświadczeniu prze 
wodniczącego kom is ji Belga — 
van Langenhove — K om isja  Po
lityczna przystąp iła do ustalania 
kolejności rozpatrywania za
gadnień przedstaw ionych je j do 
rozpatrzenia. Przedstawiciel K o 
lu m b ii zaproponował taką ko
lejność, że kwestia koreańska 
zajęłaby ostatnie — siódme — 
miejsce. Przedstawiciel G recji 
K iru  poparł ten wniosek.

Szef delegacji ZSRR A. W y
szyński poddał ostrej krytyce 
próbę przeszkodzenia niezwłocz
nej dyskusji nad kwestią kore
ańską.

+
NOWY JORK. W dniach 28 i 

29 września Komisja Pow ierni-

cza Zgromadzenia Ogólnego NZ 
rozpatrywała siedem petycji zło
żonych przez organizacje po li
tyczne z te ry to riów  pow ierni
czych, domagające się przesłu
chania swych przedstawicieli. 
Dw ie petycje pochodzą z Togo 
pod zarządem b ry ty jsk im  i fra n 
cuskim, cztery — z Kamerunu 
pod zarządem francuskim  i jed
na — z Somali pod zarządem 
włoskim.

M im o sprzeciwu UHA, A ng lii, 
F ranc ji i  innych państw kolo
nialnych, Kom isja ogromną 
większością głosów przychyliła  
się do prośby wym ienionych or
ganizacji i  przyznała ich przed
stawicielom prawo złożenia 
przed Kom isją ustnych oświad
czeń dotyczących p o lityk i 
państw adm inistru jących. K ra 
je obozu pokoju głosowały za 
uwzględnieniem petycji.

Republiki Ludowej Czang Han
iu  wystosował do przedstawi
ciela rządu brytyjskiego w Pe
kin ie  Travelyana pismo z odpo
wiedzią na notę bryty jską prze
słaną w związku z atakiem ka- 
nonierki angielskiej i samolotów 
angielskich na jeden z chiń
skich okrętów wojennych.

Dnia 9 września — stw ie r
dza agencja Nowych Chin — 
kanonierka angielska i dwa an
gielskie bombowce typu „M o- 
skito“  zaatakowały nagle w spo
sób prowokacyjny okręt patro
low y chińskie j m arynarki wo
jennej w ujściu rzeki Siczian. 
na południowy zachód od w y
spy wewnętrznej L in tin  oraz 
między wyspami L in tin  i Houn- 
czou. Gdy w celu samoobrony 
okręt chiński i znajdujące się 
rw wyspie L in tin  oddziały 
przeciwlotnicze otworzyły ogień,

j  lyan, skierował do w icem in istra 
j spraw zagranicznych Czang 
H an-fu pismo, w  którym  „za
protestował“  wobec władz Chiń- 

I skie j Republiki Ludowej, usiłu- 
| jąc negować prowokacyjny cha- 
| rak te r działań kanonierki an
gie lskie j i  samolotów angiel
skich.

W swej odpowiedzi w icem i
nister Czang Han-fu przedsta
wia szczegóły incydentu i na 
zakończenie stw ierdza:

„Z  uwagi na przytoczone po
wyżej fak ty  Centralny Rząd Lu
dowy uważa, że protest rządu 
bryty jskiego jest nie do przyję
cia. Centralny Rząd Ludowy 
składa natomiast ze swej strony 
kategoryczny protest z powodu 
wspomnianych prowokacyjnych 
działań i wyraża pragnienie, by 
rząd b ry ty jsk i niezwłocznie pod-

Rolnictico faszystowskiej Hisznanii cechuje p rym ityw izm  i zacofanie.
Na zdjęciu: tak oto przeprowadzają chłopi orkę na swoich polach w Hiszpanii.

Foto CAF
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i

Z a p o w b d l
strajku dokerów  

w USA
NOW Y JORK. Z w iązki zawo

dowe dokerów zapowiedziały, że 
o północy ze środy na czwartek 
rozpoczyna się s tra jk  dokerów 
w  Nowym  Jorku oraz w  11 in 
nych portach na wschodnim 
wybrzeżu USA.

Peruwiańskiemu
działaczowi związkowemu

grozi śmierć
NOWY JORK. Dziennik „D a ily  

W orkęr“  donosi, że dnia 29 
września ciężko zachorował 
wskutek zadawanych mu to r
tu r znajdujący się w więzieniu 
peruw iańskim  znany działacz 
związkowy w Peru — Rau! Aco- 
sta Salas. Aresztowano go w 
związku z fa lą s tra jkó w  w Peru 
w lu tym  1953 r. „D a ily  W orker" 
wzywa do potężnej akc ji w  o- 
bronie Raula A cos la Salasa, je 
dnego z przywódców w a tk i pe
ruw iańsk ie j klasy robotniczej.

¡8wy rząd duński
KO PENHAG A. Przywódca par

t ii socjaldem okratycznej Hans 
Hedtoft przedstaw ił w  środę 
wieczorem nowy rząd kro low i 
F ryderykow i. Rząd Hedtofta 
składa się wyłącznie z socjal-de- 
m okratów. M in is trem  spraw za
granicznych jest Hansen.

Konferencja
psrrfii ialiourzysfowskiej

LONDYN. W środę na posie
dzeniu konferencji p a rtii labou- 
rzystowskiej w Margate, konty
nuowana była dyskusja nad re
zolucjam i, do te j części progra
mu, k tóra dotyczy sprawy na
c jona lizacji przemysłu. Dysku
sja ta przybra ła  n iezw ykle burz
liw y  charakter. Doszło do ostrej 
w ym iany poglądów między zwo
lenn ikam i rozszerzenia nacjona
lizac ji, a rzecznikami praw ico
wego kie row n ictw a, którzy nie 
zgadzają się na dalszą nacjona
lizację.

Sb 24GODZ1NNY STRAJK W Ł Ó K 
NIARZY o d b y t się w c a ły c h  W to 
szecb w d n iu  29 w rz e ś n ia . W 
s t r a jk u ,  p ro k la m o w a n y m  d la  
p o p a rc ia  żą d a n ia  re w iz j i  um ów  
z b io ro w y c h , w z ię ło  u d z ia ł o ko to  
p ó l m ilio n a  osób.
CZŁONEK ŚWIATOWEJ RADY  
POKOJU, w y b itn y  p ra w n ik  a u 
s tr ia c k i  p ro f . B ra n c iw e in e r n ie  
zo s ta ł w pu szczo n y  d o  N iem iec  
z a c h o d n ic h , g d z ie  w y g ło s ić  tn ia ł 
re fe ra t na te m a t p ra w a  m ię d z y 
naro d o w e g o .

%  PRACOWNICY LOTNICTWA KO 
MU NłK ACYJNEGO W INDOCHI  
NACH o g ło s ili s t r a jk ,  k tó r y  spa 
ra liż o w a ł c a łk o w ic ie  ru c h  lo t 
n ic z y  S tra jk u ją c y  d o m a g a ją  s ię  
p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y tu .

Sztandar
młodych S P O U T

Druga porażka piłkarzy albańskich
Poznań — Tirana 1:0 (1:0)

(Telefonem  od naszego w ysłann ika)
Po tygodniow ym  w y p o c z y n k u  

w  Zakopanem ., p iłk a rz e  A lb a n ii 
ro z e g ra li w  Polsce swe d ru g ie  
s p o tka n ie , ty m  razem  w  Pozna
n iu ,  podczas o d b y w a ją c y c h  się 
ta m  „ D n i P oznan ia “ . P iłk a rz e  T i 
ra n y  po raz d ru g i zesz li z bo iska  
p o k o n a n i. Jednakże  w  p rz e c iw ie ń 
s tw ie  do  sp o tk a n ia  z W arszawą, 
w  m eczu  z P oznan iem , szczegól
n ie  w  p ie rw s z y c h  25 m in u ta c h  po 
p rz e rw ie , A lb a ń c z y c y  zadem on
s tro w a li p ię k n ą  g rę , ja k ą  n ie  czę
sto og lądano  na bo iskach  P ozna
n ia .

W  w ię k s z y m  s to p n iu  n iż  w  W a r
szaw ie, goście  u w y p u k l i l i  i  po 
tw ie rd z i l i ,  że ma ją doskona łe  opa- 
n o w a n ie  te ch n iczn e  p iłk i ,  że g ra ją  
ś w ie tn ie  g ło w ą  i co n a jw a ż n ie j
sze p o tra fią  p ro w a d z ić  a ta k  zespo
ło w o . Z.eszli je d n a k  z bo iska  po
ko n a n i, g dyż  p odobn ie  ja k  w 
W arszaw ie , z a p o m n ie li o ce ln ych  
i sku te c z n y c h  s trza łach . C hociaż 
w  m eczu  z P o zn an iem  A lb a ń c z y 
cy s trz e la li częściej- n iż  w . W a r
szaw ie, to  je d n a k  s trz a ły  te  n ie  
b y ły  ce lne , a pozostałe , b a rd z ie j 
d ok ła d ne , s ta w a ły  się łup e m  do
sko na le  usposob ionego b ra m k a 
rza  — G ro n o w sk ie go .

A lbańczyc? / g ra l i  p rzez c a ły  czas 
b a rd zo  e fe k to w n ie , a k c je  ich  b y ły  
s z y b k ie  i  p rzem yś lane . Jednak 
z p ow odu  z b y t z a w iły c h  k o m b i
n a c ji  p o d b ra m k o w y c h , k o ń c z y ły  
się  one p rzew a żn ie  n iepow odze 
n ie m . W  zespole gości ty m  razem  
n a jle p ie j za p re ze n to w a ł się Sha- 
g ir i  w  pom ocy, k tó ry  g ra ł os tro
i  p ew n ie  będąc d la  p iłk a rz y  po- -------------------   . „
zn ań sk ich  tru d n ą  zaporą  do prze- < zw yc ię ską  b ra m kę .

b yc ia . V o g li w  b ram ce  n ie w ie le  
m ia ł p ra c y , a le  też  n a p a s tn icy  po
znańscy n ie z b y t p o s ta ra li s ię  o to , 
b y  poka za ł on p rzed  p u b liczno śc ią  
poznańską sw ó j n ie p rz e c ię tn y  ta 
le n t.

Je ś li id z ie  o  zespó ł p o ls k i — to  
trzeba  z u zna n iem  p o d k re ś lić  s łu 
szne ze s ta w ie n ie  sk ład u , k tó r y  
o p ie ra ł się  w  p rzew a ża ją ce j w ię k 
szości na m ło d y c h  z a w o d n ik a c h . 
E k s p e ry m e n t te n  zdał je d n a k  
egzam in  ty lk o  w ty m  sensie, ze 
m ożna b y ło  z o rie n to w a ć  się co do  
o gó ln y c h  m o ż liw o ś c i ta k ic h  d e b iu 
ta n tó w  ja k  L e w a n d o w s k i, K u ch m i- 
c k i,  P ie ch o w ia k  i C ichosz. Są to  
n ie w ą tp liw ie  zd o ln i i u ta le n to w a 
n i p iłk a rz e , k tó rz y  m a ją  przed  
sobą przysz łość. Jednakże g ra ją c  
w  l in i i  napadu  b y li  o n i z b y t s tre -  
m o w a n i. by  w y ka za ć  sio p e łn y 
m i u m ie ję tn o ś c ia m i. Z szóstk i n a 
p a s tn ik ó w  n a jle p ie j s to su n kow o  
z a g ra li A n io ła  i  G ro n o w s k i I. 
N ieź le  ró w n ie ż  w yp a d ła  pom oc i  
obrona  re p re z e n ta c ji Poznan ia, 
k tó ra  w  n a jc ię ższych  m o m en ta ch , 
sku te czn ie  o d p ie ra ła  a ta k i p iłk a 
rz y  a lb a ń s k ic h .

Losy m eczu ro z s trz y g n ę ły  się 
ju ż  w  d z ie s ią te j m in u c ie , k ie 
d y  to  a tak  p iłk a rz y  a lb a ń s k ic h  
w s trz y m a  ł S łom a . p rze rzu  ca ią c
szybko  w y g ta n ą  p iłk ę  na s k rz y 
d ło  do G ro n o w sk ie go : ten  z k o 
le i po e fe k to w n y m  ra id z ie  w zd łu ż  
i i  n i i boczne j bo iska  przesta ł p i ł 
kę do A n io ły , k tó ry  w y k o rz y s ta ł 
dogodną pozyc ję  p od b ra m kow ą , 
s trz e li ł  ce ln ie  i z d o b y ł je d y n ą ,

rz

Zwycięstwo rumuńskich druiyn piłki ręcznej 
w Stolinogrodzie

8TA ŁTN O G R Ó D . 30 w rześn ia  na 
-s tad ion ie  B u d o w la n y c h  w  C ho
rzo w ie  roz.począł się m ię d z y n a ro 
d o w y  tu rn ie j  p i łk i  rę czne j z u- 
d z ia łe m  ru m u ń s k ic h  d ru ż y n  S tiin -  
ts  (k o b ie ty ) , D ynam o  (m ężczyźn i) 
o raz  re p re z e n ta c ji żeńsk ich  i  m ę 
sk ich  ZS B u d o w la n i i ZS G ó rn ik .

W p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  S tiin ta  
p o ko n a ła  B u d o w la n y c h  8:1 (4:0). 
B ra m k i d la  z w y c ię żczyń  z d o b y ły :

D ob re  i D rasser — po 3, J ia n u  1 
Pachireanu — po l. a d la  d ru ż y n y  
p o ls k ie j — K o w o lik .

\ y  d ru g im  sp o tk a n iu  D ynam o  
po c ie k a w e j grze p okona ło  G ó r
n ik a  14:3 (6:3). B ra m k i z d o b y li:  
d la  D yna m o : C a lina n  — 4, Lach a  
-  3. is tra te  — 2 oraz S tre it fe rd t,  
D onca, A n tonescu , Z a n k  i Z u ż ra -  
voscu  — po  1. D la G ó rn ik a : H en - 
m a n n  — 2 o raz  T a tu ś  — i .

Ha wzór hitlerowski — ■ Aiienaosr przystępie  
do organizowania obozów koncentracyjnych

BER LIN . „Neues Deutsch
land“  donosi z Bonn, że rząd 
Adenauera zamierza zorganizo
wać obozy koncentracyjne na 
wzór h itle row sk i, W tym  celu 
dońskie m in is terstw o spraw ie
d liwości opracowuje pro jekt od
powiednie j ustawy, k tó ry  ma 
być wniesiony do Bundestagu 
natychm iast po jego ukonstytu
owaniu się. Ustawa ta - -  podob-

nie ja k  rozporządzenia h itle ro w 
skie dotyczące obozów koncen
tracyjnych — zezwala na po
zbawianie wolności w drodze 
adm in istracyjne j. P rzew iduje 
ona również, że aresztowanie o- 
bywateh na zlecenie władz ad
m in istracyjnych może nastąpić 
już ty lk o  pod pretekstem „o - 
chrony ogółu“  beż żadnych kon
kretnych powodów.
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Młode Chiny

K o r c z a g i n o w s k
Dostojną, zdobną w  bogate stylowe or

namenty salę Chue Żeń-tar: przecina po
środku przez całą niemal długość zielony 
pas skromnych lekkich mundurów. To de- 
legaci młodych żołnierzy i oficerów A rm ii 
Ludowo - Wyzwoleńczej, delegaci chłoo- 
cow i dziewcząt — ochotników, którzy po
wstrzym ali pancerną nawatę im peria lis ty
cznych najeźdźców, odważnie wsparli w y
zwoleńczą walkę narodu koreańskiego. ‘

I  na I I  Ogólnochińskim Kongresie M ło
dzieży , i na I I  Z.jeździe Nowodemokratycz- 
nego Związku Młodzieży wokół chłopców 
1 u r t :®wcz3t, na których bluzach lśn iły 
chińskie i koreańskie medale za nieustra
szone czyny w walce „o  waszą wolność i 
naszą“ , w. walce o zagaszenie zachłannego, 
morderczego pożaru wojny grożącego prze- 
niesieniem się na całe kontynenty — ood- 
czas _ wszystkich przerw w obradach! :ia 
san i w przylegającym do sali ogrodzie 
ciasnym wieńcem gromadzili się delegaci.
•£ niekłamanym wzruszeniem, z serdeczną 
dumą i um iłowaniem obejmowali swoich 
towarzyszy, którzy w dalekich górach Ko
re i wpisali jedną z najpiękniejszych kart 
w  historii narodu chińskiego i zarazem w 
dziejach ogólnoludzkiej w a lk i o braterstwo 
i  Pokój między narodami. Każdy delegat — 
z Sinkiangu i Tybetu, z Szanghaju i M uk- 

7~- Pra£n3* usłyszeć ich opowieści, 
zdobyć ich pozdrowienie lub choćby auto
graf w grubym kongresowym notesie.

Wielu spośród nich stawało na trybun ie : 
lo tn ik , k tó ry  celnymi seriami strąci! w je 
dnym boju 5 pirackich odrzutowców i sa
nitariuszka w ogniu watki unosząca na 
swych barkach rannych żołnierzy koreań
skich i chińskich, występował m arynarz i 
strzelec wyborowy, ochotnik -  kolejarz i 
ochotnik -  operator film ow y.

Na jednym z popołudniowych posiedzeń 
Zjazdu Związku Młodzieży oklaski odpro
wadzały jeszcze na miejsce sekretarza Pe
kińskiego M iejskiego Kom itetu Związku, 
kiedy zapowiedziano wystąpienie delegata 
młodzieży prow incji Seczuan, wzorowego 
żołnierza — Czżan Dao-chua. Na trybunę 
wstąpiła niewysoka, szczupła dziewczyna 
w ciemnych okularach, rzucających cień 
na ładny, subtelny pro fil. Druga — prowa
dziła ją  pod rękę aż do samej mównicy.

•  • .

...Łagodny wieczór m ajow y o k ry ł m ro
kiem przyfrontowe lasy na zboczach w y
sokich gór K ra ju  Porannej Świeżości.

— Nasze oddziały przeszły wtedy na no
we pozycje. Otrzymałam poważne zadanie: 
przeprowadzić w  bezpieczne miejsce sied
m iu rannych... — dźwięcznym, s ilnym  gło
sem snuje Dao-chua opowieść o owym pa
m iętnym  dniu.

Wyprowadziła już sześciu rannych żoł
nierzy. Siódmy — był w ciężkim stanie, n-e 
mógł nawet podnieść się sam. „M aleńka 
sanitariuszka“  — tak nazywali Dao-chua 
w jednostce — postanowiła wynieść bez
władnego żołnierza na plecach. Kiedy po
w róciła  po niego, ciemność wokół niej roz
ogniła 6ię jeszcze mocniej błyskami rozry
wających się pocisków, gęstszy stał się 
dym i pył. Wróg rozpoczął silny a rty le ry j
s k i obstrzał tego odcinka, Kanonadzie to

warzyszyły długie serie z km-ów. Zgięta 
dźwigała w ytrw a le  ostatniego rannego, 
Serce Dao-chua łomotało gwałtownie z nie
zmiernego wysiłku. I wtedy właśnie zło
wroga ku la  przebiegła po je j uważnie wpa
trzonych w kamienistą ścieżkę oczach.

Ranny żołnierz nie chciał sam ruszyć 
naprzód, dopiero surowe słowa małej ośle- 
płej sanitariuszki kazały mu krok za kro
kiem poczoigać się dalej. Dao-chua pozo
stała sama. W nieprzeniknionej już diii 
mej ciemności w tu liła  się w ciepłą ziemię 
koreańską.

Bruta lnie, z rozmachem b ili kolbam i 
żołdacy wrogie j a rm ii ciężko ranną 17-let- 
nią wysm ukłą dziewczynkę w mundurze 
chińskich ochotników. Cierpiała bez jęku, 
mocno, mocno zacisnąwszy zęby.

Swoi znieśli ją potem z pola. W szpitalu 
pierwszym pytaniem jakie padło z wygię
tych bóiem usteczek Dao-chua było: czy 
powrócił siódmy żołnierz, którego nie zdo
łała sama doprowadzić do wskazanego ce
lu...

Czżan, członek Związku Młodzieży, nie 
płakała. Wzrok oddała w im ię w ie lk ie j 
sprawy — po to by zagrodzić dalszą drogę 
niszczycielskim pożarom i morderczym po
ciskom, po to by w Phenianie i Pekinie, 
w Warszawie i Płocku tysiące 17-letnich 
dziewcząt oddychając pokojem radowały 
oczy świeżą zielenią parków i lasów, błę
kitem  czystego nieba, zaglądały głęboko 
w błyszczące oczy swoich chłopców, po to 
by przeczytać mogły dużo, dużo wzrusza
jących i mądrych książek.

Żal było najbardziej, że oto nie jest już 
wśród towarzyszy w pierwszych szeregach 
frontowych bojowników. Ale w pamięci jej 
żyła książka o Pawce Korczaginie, zapra
gnęła więc i ona pięknie przeżyć życie do
piero rozkwitające. Ileż to lat jeszcze przed 
mą było! Oddać je z pożytkiem w służbę 
w ielkiem u narodowi, jego mądrej bohater
skie j partii stało się je j dążeniem w y trw a
łym.

— Dobrze napisałam, dobrze? — n iec ie r
p liw ie  pytała Dao-chua po trudach wielu 
dni, w ieiu nocy oddanych na powtórną, 
o ileż żmudniejszą tym razem naukę pisa
nia.

— Dobrze, naprawdę całkiem wyraźnie 
— przekonywał młody dowódca Wan Jui- 
fan, spoglądając posmutniałymi z nągła 
oczami na niewielką kartkę papieru.

M inęło k ilka  godzin. Teraz Dao-chua 
podsunęła tę samą kartkę leżącej w sąsie
dnim  łóżku maleńkiej Din — jeszcze 
mniejszej od Dao-chua sanitariuszce.

— Cóż to jest? — wykrzyknęła Din. -— 
Cały papier w czarnych kleksach!

Sądzicie może, że Dao-chua zrezygnowa
ła? Nie. N itką  naszywała na kartonie ma
łe klateczki i w nich ćwiczyła pisanie zna
ków — hieroglifów, składając je w coraz 
trudniejsze zdania. I po pewnym czasie nie
potrzebna już była nitka. Mała sanita
riuszka zabrała się do planowej nauki — 
towarzysze czytali je j podręczniki, książki, 
gazety, słuchała radia. Cieszyła się każdym 
nowym zwycięstwem swojej w ie lk ie j o j
czyzny na wspaniałej drodze rozkw itu, ja 
ką kroczy dziś je j naród oswobodzony z pęt 
im peria lizm u i feudała - obszarnika. Była 
wzorową uczennicą,

Po powrocie ze szpitala rozpoczęła w ro 
dzinnym Czendu pracę propagandzisty. 
Niezmordowanie, występowała przed zało
gami fabryk, w jednostkach wojskowych 
i w wioskach — do dziesiątków tysięcy 
ludzi doprowadzając porywającą prawdę o 
bojach i zwycięstwach Koreańskiej A rm ii 
Ludowej i chińskich ochotników. K om uni
styczna Partia Chin uznała ją  w tym  okre
sie za godną wysokiego miana towarzy
sza, godną wstąpienia w szeregi pa rtii — 
w pierwsze szeregi bo jowników  o szczęście 
człowieka, o braterstwo wolnych narodów, 
o pokój na ziemi.

— Moja praca to nieznaczny odcinek 
naszego frontu . Brak mi w nie j bardzo 
wiedzy. Przyrzekam wam. że będę uczyć 
się nieustannie, uczyć w y trw a le  — ile mi 
ty lko  s ił starczy!

Coraz mocniej brty serca słuchaczy, 
sześćset osób w strzym ywało niemal oddech 
aby nie uronić słowa z wystąpienia Czżan 
Dao-chua. Wzruszenie d ław iło  i delegatów 
młodzieży chińskie j i przedstaw icieli m ło
dzieży zagranicznej z pięciu kontynentów, 
kiedy słuchało się te j żywej m łodej dziew
czyny,, która zwyciężyła otaczającą ją  noc, 
która wzorem Pawki w dalszym ciągu od
daje pracowite dni swego życia dla naszej 
w ie lk ie j wspólnej sprawy.

I długo, bardzo długo nie m ilk ły  ok la
ski, jak gdyby zebrani włożyć chcieli w 
nie wszystkie te piękne uczucia i myśli, 
jak ie  w yw oła ła  w nich uśmiechnięta ma
leńka sanitariuszka z Czendu.

❖
Z Czżan Dao-chua poznaliśmy się b liżej 

w dwa dni później. Przyszła na spotkanie 
ze swą nieodłączną towarzyszką.

Pow itał nas przyjazny uśmiech, odsłania
jący rządki równych białych zębów, ręka 
nieśmiało wyciągnięta w kierunku dobie
gających głosów. Czarne włosy rów niu tko  
przylegają do dziecięcej niemal twarzyczki.

Rękawy wesołej bluzeczki w kratkę za
w inię te „po sportowemu“  powyżej łokci. 
Nad lewą kieszonką czerwona wstążka de
legata Zjazdu — na wstążce numer 8.29 —  
i order — czerwona gwiazda okalająca ry 
sujący się na złotym  tle p ro fil Mao Tse- 
tunga.

— Urodziłam się w 1934 roku, we wsi 
Czżi-czen, powiatu Kuan. Nasza prow incja 
Seczuan leży w południowo-zachodnich 
Chinach... — delegat Zjazdu z mandatem 
nr 839 zaczyna opowieść o swoirtl życiu. 
Kiedy Dao-chua odtwarza sobie w pamięci 
wydarzenia dawno m inionych dni, ponad 
ciemnymi szerokimi oku laram i ściągają 
się mocno, unoszą czarne brw i. K iedy z 
uwagą słucha pytań — na śniadym czole 
pojawia się wąska zmarszczka.

— Było nas na gospodarstwie — gospo
darstwo niew ielkie, średniackie — sied
mioro: rodzice, młodsza siostra Dao-juń i 
starszy brat Dao-chun z żoną Lu Szi-żun 
i małym synkiem.

Kiedy byłam maleńka — opowiada z po
wagą jakże „w ie lka  ‘ dziś Dao-chua — cho
dziłam do szkoły podstawowej. Ojciec żył 
jeszcze, dobry był, ale surowy, nie pobła
żał dzieciakom. Po powrocie ze szkoły po
magałam matce przygotować jedzenie,

i e  s e r c e
przeprać bieliznę, odzież, trzeba było 1eż 
pójść z matką i sąsiadami nazbierać traw  
na pokarm,, dla świń. Prędko się skończyła 
moja nauka. Coraz ciężej było za rządów 
Kuom intańgu chłopskim  rodzinom. Nie by
ło pieniędzy na opłaty w szkole średniej. 
Uczyć się jednak chciałam bardzo. Bardzo!

Przez póitora roku przędłam w domu 
wełnę — zarobionym i pieniędzmi zapłaci
łam za naukę. W tym  okresie zapadł cięż
ko na gruźlicę ojciec, a i matce praca po
nad siły mocno nadwyrężyła zdrowie. Tak 
więc mnie przypadło w udziale gotować 
wczesnym rankiem  przed wyjściem  do 
szkoły śniadanie dla całej rodziny.

Dao-chua poprawia czarne okulary, chu
steczką dotyka de lika tn ie  rożka niewidzą- 
cego oka, w  którym  zbiera się zwolna 
łza. Znowu unoszą się wysoko, z wysiłk iem  
brw i. Męczy ją  ten wysiłek, męczy, ją  nie
widzenie. Jak bardzo wzbiera w tak ie j 
chw ili paląca nienawiść do tych, którzy 
okutym i kolbam i b ili ją leżącą bezbronnie 
na ziemi, do tych, którzy pozbawili ją 
oczu!

W yzwolenie przyniosła wiosce Czżi-czen, 
jak i w ielu innym  wioskom i miastom pro
w in c ji Seczuan I I I  A rm ia  Narodowo-W y
zwoleńcza. Szli d ług im i kolumnami weseli, 
młodzi w  większości ludzie. Pozdraw iali 
po przyjacielsku chłopów, śpieszyli dalej 
nowym  obszarom wielkiego k ra ju  nieść 

Wolność, ziemię, pokój, życie ludzkie. 
Wśród zbrojnych szeregów nie mało było 
dziewcząt...

Mała uczennica średniej szkoły w stolicy 
p row inc ji — Czendu wraz z sporą „paczką“ 
koleżanek zgłosiły się do te j arm ii.

— Serce za słabe na wojenne trudy — 
orzekł lekarz wojskowy, k tó ry  badał’  o- 
chotników.

— Smutno mi było bardzo... Koleżanki 
przyjęto, zostałam sama. W domu ojciec 
i mama nam aw ia li. mnie żeby zostać d łu 
żej na wsi, wypocząć, podleczyć to serce.

K iedy dowództwo Okręgu Wojskowego 
w prow incji Zachodni Seczuan ogłosiło za
ciąg kandydatów na pracowników wojsko
w ej stużby zdrowia — zgłosiłam się natych
miast. Cieszyłam się jak małe dziecko, 
dawno już przecież marzyłam o tak im  w ła
śn ie 'p ięknym  zawodzie.

Po zdaniu pierwszego z egzaminów — 
jak grom spadła na mnie wiadomość o 
tym , że ojciec nie żyje.

Przyjezdni z Czżi-czen opowiadali jak 
bezwzględny obszarnik, k tó ry  w swoim cza
sie pożyczył ojcu Dao-chua pieniędzy na 
opłaty za naukę dzieci, na zakup nawozów 
— teraz złośliw ie go os?ukał, pobił b ru ta l
nie. Ojciec chodził jak struty. Z rozpaczą 
m ów ił: mój los .jest teraz w jego rękach. 
Po paru dniach znaleziono nad brzegiem 
rzeki k ró tk i lis t od starego Czżana złożony 
w plecionym koszyku. Matka ciężko roz
chorowała się po tragicznej śmierci ojca.

U trata Ojca boleśnie ugodziła małą Dao- 
chua. Musiała zebrać wszystkie siły, opan
cerzyć w sercu ból, opancerzyć chw ilowo 
nienawiść do okrutnego wyzyskiwacza —
despoty.

— Wzięłam się w  żelazne karby. I  w y
trw ałam .

W szystkie egzaminy —  zdane. Dao-chua
skierowano na kurs dla wojskowych sani
tariuszek. Postanawia uczyć się w ytrw a le , 
‘.¡imiennie. Nastały dni wytężonego trudu. 
Dao-chua z zaciśniętym i mocno zębami 
czołgała się po zboczu górskim  z k ilkudzie- 
sięciokilogram owym  ciężarem na plecach.

Kończył się rok 1930, rozmowy dziewcząt 
coraz częściej się koncentru ją wokół dale
kich pól bitewnych w Korei. Echo rozry
wających się w spokojnych miastach i w io
skach bomb. echo jęków  rozstrzeliwanych 
patriotów , palonych zachłannym żarem na
palmu dzieci dźwięczało nieustannie w  u- 
szach, drgało w młodych sercach. Płomień 
w o jny najeźdźcy zza oceanu coraz b liżej 
nieśli ku granicom Chin...

— W ielu słuchaczy kursu złożyło podania
0 przyjęcie w szeregi ochotników, między 
innym i i ja. W styczniu 19151 roku wysłano 
nas do graniczącej z Koreą p row inc ji Pół
nocno-Wschodni Andun — w naszych o- 
czach samoloty z znienawidzoną białą 
gwiazdą amerykańskiego im peria lizm u na 
skrzydłach zrzucały bomby na nasze m ia
sto — Andun.

Zjednoczyły się w  jeden m onolit, w  jed
ną siłę n iezw ykłą: pragnienie udzielenia 
braterskie j od serca pomocy narodowi ko
reańskiemu. wola nieugiętej obrony własnej 
um iłowanej ojczyzny i nienawiść do impe
ria listycznych podpalaczy i morderców. U- 
czestnicy kursu - ochotnicy, w tym  i mała 
Dao-chua, zw róc ili sie do kie row n ictw a z 
prośbą o bezzwłoczne wysianie na front,. 
Przeszli forsowne szkolenie bojowe, um ieli 
już celnie strzelać, rzucać granatem, opa
nowali w pewnym zakresie język koreań
ski.

Ludność miasta Andun. tłum n ie  odpro
wadzała ochotników. Że wzruszeniem że
gnała Dao-chua chińską ziemię. Na moś
cie na. rzece Jalu wraz z innym i przysięga
ła walczyć odważnie, nieugięcie.

Jednostka, do k tó re j przydzielono małą 
sanitariuszkę z Czendu, poruszała się ty lko  
nocą.

— Każda noc to trzydzieści k ilom etrów  
marszu. Ładunek na osobę 20 —  25 kg. 
Wielu ochotników, do niedawna uczniów, 
nie przyw ykło do takich marszów...

Dao-chua pracowicie i trosk liw ie  „za
bezpieczała“  pochód, pomagała słabszym —
1 opatrunkiem , i słowem serdecznym, krze
piącym.

— Po am erykańskim  bombardowaniu w i
działam ziemię przemienioną w pustynię, 
w idzia łam  zabite kobiety, drobne ciałka 
pomordowanych dzieci. W idziałam  zrozpa
czone m atk i szukające dzieci, w idziałam 
dziecko m aleńkie wzywające raniącym ser
ce wołaniem matkę. Ręce ściskały kurczo
wo broń, nasza nienawiść do drapieżnych 
najeźdźców przyspieszała stokrotn ie kro
ki, mnożyła siły.

W gwiaździste noce płynęła dumna pieśń 
ochotników o tym  jak  poprzez rzekę Jalu 
najlepsi synowie i córk i Chin idą bronić 
pokoju, bronić ojczyzny, bronić swoich 
ognisk domowych.

— Ciężko było w  pochodzie, o j ja k  cięż
ko! A le  na jbardzie j kucharzom, Kocioł,

piecyk to nie by le jak ie  ciężary, r
dziewczęta postanowiły kucharzom p< 

Pewnej nocy przez maszerujące m 
wyin tw ardym  krokiem  szeregi prze 
szept: „m aleńka Czżan niesie kocioł' 
letnia .dziewczynka, dziecko prawie. ( 
p ia  i kocioł i swó,] w łasny ładunek 
kład porwał innych. Im ię Dao-chua 
kro tn ie  wyczytano w rozkazach 
„przodownika marszu“ .
, miłość do swego wolnego już 

ou. miłość do tak okru tn ie  dnśuSladcżt 
narodu koreańskiego, gorące pragmeniE 
kr w obronie pokoju dla wszystkich 
hartowały owe słabe w lekarskim  pr 
serce „m aleńkie j Czżan“  _  crouelke t: 
nego m uru serc chińskich dziewcz 
chłopców, który stanął w poprzek 
stalowym  zagonom zbrodniarzy zza oc 

W ytrzym ało serce „m aleńkie j C 
niejedną próbę, w vtrw ato i w próbie 
ctęzszej życia, kiedy świat cały p 
zy łjS ię  w nieprzeniknionej zdawalob

— „Uczę się teraz w naszym inw a lir 
domu w Czendu grać na skrzvpcacl 
naszych narodowych instrumentach i 
my się śpiewać. Pokochałam tę ' , 
zwartą rewolucyjną rodzinę. Jako p 
„andzjsci, jako pracownicy sztuki od 
m.V, będziemy oddawać wszystkie z.d 
nie WSZystkle s iiy  naszej w ie lk ie j O.

teraV ySiące przyjaciół. Przyc 
do mnie mnostwo listów z całego ki

- iszą młodzi rohotnicy i żołnierze. 
Pi i studenci o tym ; ja k  uczą się od
swvrhVCh C6Ch młodeS° kom unisty, p: 
swych zamierzeniach i marzeniach.
zapału61̂  a° 'Chua' pełna radości : 
«o PraCy ~  na zakończenie n
„o  spotkania pyta towarzysza z K ra ju  
o adres zony M iko ła ja Ostrowskiego 
bardzo chciałaby napisać do niej...“  

Na bluzie Dao-chua — rodzonej si 
Pawki i A leksie ja Mares.jewa — po 
się czerwony znaczek komsomolski, ob' 
nasz, zetempowski.

STEFAN SKROBISZEWS


